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$ocauliści po wyhorach. 


Późno nieco zgłasza się p. Daszyński w wiedeńt- 
skim organie socyalistycznym z wytłomaczeniem 
przyczyn sromotnej klęski swoich „towarzyszów” 
w Galicyi zachodniej. Bo artyku p. Daszyńskie- 
go p.t: „Wybory w Galicyi“, zamieszczony we 
wczorajszym numerze „Arbeiter Ztg* robi takie 
wrażenie, jak gdyby autorowi w pierwszym rzę- 
dzie zależało na usprawiedliwieniu się wobec 
areopagu socyalistów austryackich, dla czego, 
jako generalissimus socyalistycznej armii w Ga- 
licyi, przegrał kampanię w zachodniej jej części 
a klęskę własną przypłacił głową. 

"fo należało się zaiste „towarzyszom“ austryac- 
kim, którzy z pełnych ufności, we własne i swe- 
go stronnictwa siłę, mów p. Daszyńskiego wno- 
sić mieli niejakie prawo, że Galicya jest błogo- 
sławionym krajem socyalizmu, że stąd rozcho- 
dzić się będą tryumfalne okrzyki jego zwycie- 
stwa na całą Polskę, na całą słowiańiszczyznę. 
Wynik wyborów w Galicyi rozwiał jednak te 
złudne nadzieje i kazał się liczyć z niezbitemi, 
chłodnemi faktami. 

Klęskę przy wyborach ponieść może każde 
strounietwo. Opozycyjne, radykalne stronnictwo 
liczyć się przytem musi z góry z presją I ko- 
rupcya stronnictwa rządzącego. Smutne to, po- 
żałowania godne zjawisko, ale opozycya nie 
stoi wobec niego bezradna. Jedyną dla niej 
bronią odporną jest masa wyborców i jej or- 
manizacya. Socyalizm galicyjski wyklucza je- 
dnak z góry jakąś wadliwość taktyczną, orga- 
nizacyjną lub ideową ze swej strony, jako przy- 
czynę klęski, — a szukać jej chce jedynie 
iwyłącznie w teroryźmie strony przeciwnej. 
Wszelkie usiłowania, ze strony publicystyki na- 
wet tak sympatyzującej z kierunkiem socyali- 
stycznym, jak n. p. krakowska „Krytyka*, aby 
przyczyn klęski szukać także gdzieindziej, a nie 
wyłącznie w „gwałtach i rabunkach* wybor: 
czych, spotykają się z najbrutalniejszemi ze 
strony socyalistów galicyjskich obelgami i szka- 
lowaniami, Oni wykluczają bezwarunkowo ja- 
kiekolwiek błędy ze swej strony i stają na sta- 
nowisku nieomylności doktryny i taktyki so- 
cyalistycznej.. To jednostronne pojmowanie rze- 
czy wystarczyć może jego autorom, — ale do 
przekonania nawet ogółu socjalistów w Fnro- 
pie z pewnością nie przemówi. 

P. Daszyński zebrał w swoim artykule te 
wszystkie nadużycia i „gwałty“ rządu galicyj- 
skiego, które w różnych odstępach czasn zja- 
wiały się na szpaltach „Naprzodu. W ich se- 
gregacyi okazał jednak pewną ostrożność, a 0- 
krasił je tylko, jako okolicznością do pewnego 
stopnia nową, legendą o dwóch milionach 
(sic!) koron, rzneonych przez namiestnika Ga- 
licyi na wybory, i o krociach, wydanych nie- 
produktywnie, bo bezskutecznie, na wybór Ho- 
rowitza we Lwowie, przyczem dyskretnie po- 
minął milczeniem koszta wyboru towarzysza 
Diamauda. 

Apel p. Daszyńskiego, aby parlament zajął 
się wyborami galicyjskiemi, nie minie z pewno- 
ścią bez echa. Podejmie się tego zadania klub 
socyalistyczny i ruski. Ostatni z nich jednak 
będzie w tem odmiennem od socyalistów poło- 
żemiu, że gwałty wyborcze, o których rozwo- 
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dzić się bedą jego członkowie, nie zdołały wy: 
wołać dla niego „pogromu“. Widocznie Rusini 
mieli to. czego brakło socyalistom galicyj- 
skim: mieli idek narodową. której socyalisty- 
czna nigdy nie zastąpi, i mieli masy karnych 
wyborców, których brakło tukże socyalistom. 

Niech zresztą parlament zbada zarzuty socya- 
listów i Rusinów, niech winnych pociągnie do 
surowej odpowiedziałności. Tylko jediiego po- 
glądn wie podzielamy: to, co pisze p. Daszyński 
i jego krakowski, lub nawet wiedeński organ, 
nie jest jeszcze dogmatem. to może być dopiero 
przedmioiem dochodzeń, ale jako prawda abso- 
lutna nikogo jeszcze obowiązywać nie może. 

A teraz polityczne konsekwencye, jakie p. 
Daszyński ze skreśłonego przez siebie i dosta- 
tecznie jaskrawego obrazu wyborów galicyjskich, 
wysmiwa. 5q one wprost banalne. Spodziewali- 
smy się czegoś więcej po mężu tej politycznej 
miary, co p. Daszyński. Oto ucieczkę dla krzy- 
wdzonej przez rząd galicyjski ludności upatruje 
p. Daszyński.. w wyodrębnienin Galicyi. 
„byłoby — pisze — naturalniejszem, uczciw- 
szem i dla jej łudności korzystniejszem, gdyby 
Galicya była wyodrębnioną”. Dlacze- 
go? Bo dzisiaj, zdaniem p. Daszyńskiego. urzę- 
dnicy galicyjscy nie są odpowiedzialni ani przed 
Sejmem, ani przed rządem centralnym, i to jest 
zródłem ich nadużyć. 

Jeżeli Galicya jest krajem autonomicznym — 
mówi dalej p. Daszyński — jeżeli tutaj nie obo- 
wiązują ustawy anstryackie, — to i Koło. pol- 
skie nie powinno zasiadać w parlamenaie, wtedy 
Sejm galicyjski powinien być miejscem, gdzie 
szukaćby można zadośćuczynienia za naruszenie 
praw, gdzie oszukany lud zyskaćby mógł satys- 
fakcyę. Naturalnie byłoby to możliwe tylko przy 
powszechnem głosowanin do Sejmu. 

A więc p. Daszyński znalazł się dziś tam, 
gdzie już dawno przed nim byli Wszechpołacy. 
Taka wyodrębniona Galicya mogłaby rzeczywi- 
ście odpowiedzieć takżeaspiracyom socyalistów,--- 
ale pod jednym warunkiem. Z powszechnego 
głosowania musieliby wyjść zwycięsko. 
Wybory zaś obecne przekonały, a raczej prze- 
konaćby ich powinny. że nie muszą one być 
jeszcze synonimem zwycięstwa socyalistów i że 
dogadzać ona właśnie mogą strounietwom na- 
rodowym. 

|. Daszyński pociesza-stroskanych swoich to- 
warzyszów anstryackich zapewnieniem, Że 80- 
cyalizm galicyjski mężnie stawiał po miastach 
czoło partyom rządzącym i że zbiera siły da 
nowej pracy i do nowej wałki a w kraju ode- 
zwie się niebawem jego wezwanie o reformę 
sejmowej ordynacyi wyborczej. 

No, — nie będzie i ten okrzyk także 
czemś nowem i wyjątkowem. kRosbrzyiewa on 
tutaj oddawna i to nietylko ze strony socyali- 
stów. 


Sprawy ruskie. 


(Odezwa Narodowego komitetu. — Program parlamen- 

tarny Rusinów. — Sprawa solidarności narodowej. — 

Sytuacya Moskalofiliw. — Ruscy socyalisci przeciw pol 
skim socyalistom.) 

Narodowy komitet, jako najwyższa władza 

ukruińsko-ruskiego narodowego stronnictwa. wy- 

dał obszerną odezwę do Rusinów „Halickiej 
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Bawiący obecnie w Krakowie powieściopi- 
sarz chorwacki należy do najwybitniejszych po- 
staci w literaturze południowe-słowiańskiej no- 
woczesnej doby. 

Stoi on na przełomie z okresu romaatycznego 
do dzisiejszych czasów, t. zw. „modernego* pi- 
śmiennictwa. Stąd współne ma cechy z okre- 
sem jeduym, jak i drugim. Z pierwszym łączy 
go romantyzm przeszłości i tradyeyi, do pewne- 
go stopnia styl, konserwatywne przekonania i 
częste idealizowanie obrazów z przeszłości, któ- 
re zabarwiają stale jego utwory. Z nowszą li- 
teraturą łączy go realizm, przejęty od Turge- 
niewa. — realizm, który przecież dziś jeszcze 
jest. bardzo żywym w powieści i do przeszłości 
w żaden sposób zaliczonym być nie może, — 
tudzież żywe przejęcie się objawami wspełcze- 
snego życia narodowego i kulturalnego Chor- 
wacyl. 

Działalność Gjalskiego, a względnie jego u- 
twory podzielić można na trzy części, nie co 
do chronologicznego porządku powstawania po- 
wieści, ale co do treści ich, genezy, celu, w ja- 
kim były pisane i wreszcie sposobu pisania. Są 
to trzy bardzo wyraźne grupy, 

Pierwszą grupę stanowią powieści i'opo- 
wiadania z życia Zagorja i to w pierwszym 
rzedzie szlachty zagorskiej, stąd też okres ten 
«cały nazwaćby można zagorsko-szlache- 
ckim. 

Obejmuje przedewszystkiem pierwsze lata 
twórczości Gjalskiego, dosięga jednak często 
swym wpływem i dalej; echa jegu powtarzają 
się raz po raz w całej dalszej twórczości Gjal- 
skiego. Pierwsze utwory, począwszy od mło- 
dziehczej próby, szkicu „Illustrissimus 
Battorych* (czyt. Batorić), a więc „Pod 
starimi krovovi“ („Pod staremi strzecha- 
mi“), „Maricćon* („Marysia“) i „U-novrom 


dvoru“, z późniejszych zaś „Iz varmegjine 
skich dana“ (Z warmedżinskich* dni"), 
„Diljem doma“ („Dokoła domu“) i -Na 
rodjenoj grudi“ („Na rodzinnej ziemi”) za- 
liczyć należy do tej grupy. 

Obok starego tła, którem jest zawsze i wsze- 
dzie wieś i dwór zagorski, t. zw. kurya,i 
obok stałych bohaterów, którymi prawie wyła- 
cznie jest szlachta zagorska, t. zw zugorscy 
śljivari (wyjatkowo chłop n. p. w Mari- 
tonie*), cechą tych utworów jest, że się tnk 
wyrażę, romantyzm przeszłości. Pisarz 
sam wzrósł i wychował się ua ziemi zagorskiej, 
znał ją doskonale i wiązały go z nią i jej przez 
szłością tysiączne nici rodzinnych wspomnień i 
pamiątek, nie więc dziwnego. że gdy opisuje ją 
lnb jej mieszkańców, tyle wkłada w swe pióro 
uczucia; nic dziwnego, że pisze z taką dozą 
szczerości i synowskiego rozmiłowania we wszy- 
stkiem. co z tą ziemią jego i otoczeniem w ja- 
kimkolwiek stoi związku  Rozmiłowanie to go- 
rące, romantyczne, często ślepe i bezkrytyczne, 
ale zawsze szluchetne, poezyą dyszące. 

W stylu i sposobie kreślenia postaci, po cze- 
ści i sytuacyi Gjalski jest, jeśli można się tak 
wyrazić, „romantycznym realistą“. Pod tym 
względem niezastąpiony znalazł wzór w Turge- 
niewie i za nim kroczy przez całą swą twór- 
czość literacką. Realizm rosyjski najbardziej 
przemówił do jego duszy i talentu, stąd też od 
razu znalazł w nim silnego zwolennika. Przy 
biiższem zestawieniu obrazków zagorskich Gial- 
skiego z „Zapiskami myśliwego” Tur- 


geniewa, a niekiedy i z niektóremi obrazkami Go- | 


gola (np. „Zapiski waryata”*, „Płaszcz*), 
widzielibyśmy dokładnie, jak wiernie idzie Gjal- 
ski śladami swego mistrza, choć przy tem wszy- 
stkiem, co opisuje, umie nadać charakter odrę- 
bny, nowy, zawsze chorwacki i zagorski, a co 
najważniejsza, pełen prawdy i szczerej poezyl. 


* Varmegją nazywały się stare, autonomi- 
czne, wewnętrzne urządzenia w Chorwacji (sądowe, 
policyjne, finansowe i t. d.), pełne swobody i wol- 
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ności, jakie dotrwały do połowy ubiegłego wieku, 
kilkakrotnie znoszona i na nowo wprowadzane, a 
zupełnie usunięte dopiero w r. 1849 mniej więcej 
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ziemi”, w której składa przedewszystkiem hołd 


solidarności i uświadomieniu narodowemu, ja- 
kiego dowód złożyli Rusini, wybierając 27 po- 
słów na 28 dla nich przeznaczonych mandatów. 
Dalej zaś wzywa odezwa do tem energiczniej- 
szej pracy narodowej na zasadach „ukraińskiej 
idei narodowej, społeczno-ckonomicznego wy- 
zwolenia i zupełnej politycznej demokracji”. 

Przechodząc do najblizszych zadań przedsta- 
wicielstwa ruskiego w parlamencie, odezwa wy- 
mienia na pierwszem miejscu — „oczyszcze- 
nie admimistracyi Galicyi* w tym 
przedewszystkiem kierunku, aby „uniemożliwić 
na przyszłość deptanie zasadniczych praw kon- 
stytncyjuych i te wyborcze nadużycia, które 
dotąd praktykowano w Galicpi*. W tym celu 
wzywa komitet narodowy wszystkich Rusinów, 
aby dostarczali posłom obfitego i należycie 
sprawdzonego materyału: dowodowego w spra- 
wie nadużyć wyborrzych przy ostatnich wy- 
borach. ` 

Drugiem, najbliższem zadaniem reprezeutacyi 
ruskiej jest zniesienie tych wszyst- 
kich wyjątkowych postanowień, któ- 
remi ograniczono parlamentarne prawo wybor: 
cze dla Ualicyi, a które umożliwiają dalsze 
praktykowanie nadużyć wyborczych. które wre- 
szcie wypaczyły zasadę równości wyborczego 
prawa w celu osłabienia politycznej siły ruskie- 
go narodu. „Ruski naród i ruscy posłowie nie 
spótzną. dopóki parlamentarna ustawa wybor- 
cza, dla Galicyi nie zostanie zrównaną taką- 
samą ustawą dla reszty państwa. Odezwa koń- 
czy się wezwaniem do rozpoczęcia pracy, w celu 
zdobycia reformy ordynacyi wyborczej sejmo- 
wej. „kto dojrzałym jest, aby wybierać posła 
do parlamentu — pisze komitet narodowy — 
ten tem wiecej dojrzałym jest do wybierania 
posłów na Seim. Ządamy powszechnego, równe- 
wo, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania 
do Sejmu!“ 

Sprawa sołidarności narodowej po 
słów ruskich zaprząta obecnie najbardziej 
dzienniki i polityków ruskich. Sprawa jest o ty- 
le trudną, że narodowcy ruscy postawili kwestyę 
zasudnieza i żądają od posłów moskalolilskich. 
aby zadeklarował się albo jako Rusini, i wtedy 
bedą w klubie ruskim z radością powitani, al- 
bo jako Rosjanie, ad wówczas w narodowym 
kłubsie ruskim nie mane nie do roboty. Na od- 
wrót-wśród moskalotilów zgody co do tego nie- 
ma. fak pisaliśmy już niedawno, starsi z nich 
posłowie, dr Korol, ks. Dawydiak i p. Kurvło- 
wicz nie będąc moskalotilami nieprzejednanymi. 
ośw iadczają się publicznie i bardzo gorąco za 
absolutna sołidarnoseią, a czego wynika, że w 
danym razie byliby nawet skłonni złożyć wy- 
magang przez Warodowców deklaracyę zasadni: 
czą Dwaj zaś pozostali posłowie moskałofilscy. 
dr Markow i dr Fllibowieki są moskałotilami 
„dowego chowu”, to jest uważają się za rodo- 
witych Rosyan, wobec czego sprawa z nimi be- 
dzie znacznie tradniejsza. 

Organ moskałofilski, „Iłałyczanin*, sam za- 
chowuje w tej sprawie dyplomatyczne milcze- 
uie, ale za to zawieszcza artykuły swoich pro- 
wincyonalnych przyjaciół, którzy oświadczaja 
się przeciw solidarności z „nikczennymi” Ukra- 
ińeami. Panowie ci. wychodząc z założenia, że 
jeden poseł moskalofilski równa się pod wzglę- 
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dem wartości moralnej i um ovej — trzem 
narodowym, domagają się utworzenia osobnego 
klubu rosyjskiego w parlamencie. 

Zdaje się jednak, że ostrożniejsze i wytra- 
wniejsze elementy moskalofilskie rozumieją, iż 
taki klnb rosyjski w parlamencie wiedeńskim, 
byłby cksperynientem bardzo karkołomnym. a 
nawet równałby się samobójstwn partyi moska- 
lofitskiej, która bądź co bądź istnieje dotad 
wśród Rusinów i zdołała zebrać wśród ludu ru- 
skiego 150.000 głosów tylko dlatego, że instyn- 
krem samozachowawczym wiedziona, wstrzymu- 
je się od dochodzenia do ostatnich konsekwen- 
cyj swoich zasad „trzeźwo-historycznych”, t. j. 
do jawnego zaprzaństwa narodowego. 

Lud ruski różnice pomiędzy sobą a „Moska- 
lami* odczuwa i rozumie doskonale. Widać to 
najlepiej nie w Galicyi, gdzie ta sprawa wo 
góle praktycznego znaczenia nie ma, ale na 
Ukrainie i w tych jej częściach, gdzie ludność 
tubylcza nbjbardziej wystawiona jest na wpły 
wy rosyjsko-unitikacyjne. To też moskałofile, 
którzy agitacyę swą wśród ludu ruskiego pro- 
wadzą bynajmniej nie pod hasłem jego tożsa- 
mości z Rosyanami, ale przez proste, demago- 
giczne wyzyskiwanie wrodzonego mu konserwa- 
tyzmn i przez żongłowanie słówkiem „twardy“ 
na oznaczenie mocnego Rusina (do niedawna 
obie partye nazywały się jeszcze niemal oflcyal- 
nie „twardą“ i „miekką”), zdają sobie sprawę 
z tego, że w chwili, kiedy lud ruski zrozumie, 
że ci „twardzi“ Rusini twardość swą posmięli 
aż do tego stopnia, że przestali być Rnsinami — 
wpływ ich i to minimalne znaczenie, jakie je- 
szcze mają u Indu, znikną niepowrotnie. 

Solidarność tedy kinbowa leży w interesie 
samych moskałofiłów przedewszystkiem. po- 
nieważ ona tylko może być tym listkiem figo- 
wym, którymbyszakrywali przed oczyma ludu 
ruskiego swą rosyjskość. W razie należenia do 
klubu sohdarnego, partya moskalofilska mogła- 
by eskontować wszystkie jego zdobycze na swój 
rachunek i żyrować się przed wyborcami, jako 
rzeczniczka jego interesów, co wszystko stałoby 
się zupełnie niemożliwem, gdyby moskalofile u- 
tworzyli w parlamencie klub odrębny, dla któ: 
rego właśnie „rosrjskość” byłuby jedyną racya 
bytu. 

Narodowcy roagnmieją „doskonale tę przykrą 
sytuacyę moskalofifów i wyzyskują Kezwzglę: 
dnie ją w tym celu. aby partyę dobić. Do tego 
mają prowadzić dwie rzeczy: albo przez zlanie 
się jej z klubem narodowym, albo przez izolo- 
wanie ich zupełne. Dla moskałofiłów i jedno i 
drugie jest złe, ale z dwojga złego pierwsze 
jest niewatpliwie mniejsze, 

W łonie galicyjskiego „międzynarodowego 
prołetaryatu powstały po wyborach waśnie naj- 
wyraźniej narodowe. Odgłosem ich jest artykuł 
w organie ruskich socyalistów „Zemla i Wola”, 
który bardzo óstro występuje przeciw bratniej 
soeyalistycznej organizacyi polskiej, zarzucając 
jej, że wobec wyboru ruskich soevalistów Wi- 
tyka i Ostapczuka zachowała się najznpełniej 
biernie, a przedewszystkiem, że odmówiła za- 
twierdzenia kandydatury p. Hankiewicza, ru- 
skiego socyalisty, we Twowie. 

„Dopiero teraz. po skończonych wyborach — 
pisze „Zemla i Wola* — widzimy jasno. jak 
dalece bezpodstawne, nędzne, marne i śmieszne 


Szczere mniłowanie przedmiotu poszło tn w pa-|facto stworzył © „Janku Borislaviću* nowo- 


rze z gruntowną Zuajomością jego przeszłości. 
tła, składników, a przez to stworzyło dzieła 
prawdziwie piękne i cenne. 

Dzięki -temu srozmiłowaniu w przedmiocie, 
Gjalski umia} tak się wgłębić w charakter i 
Życie epoki, która opisuje, odezuć i zrozumieć 
jej ducla i sposób myślenia, że nietylko uwie- 
cznił szereg ciekawych postaci, znikających co- 
raz bardziej z powierzchni chorwackiej ziemi, 
ale potrafił dać w ten sposób wierny, oryginal- 
ny obraz życia Zagoryu w I połowie XIX w. 
urzebiąc po różuych archiwach, starych dokue 
mentach i zapiskach starodawnych kuryl, za- 
pędzał się niejednokrotnie i dalej wstecz, do 
w. XVII, i wydobywając na świat niezwykle 
ciekawe, choć Inźne karty z minionej przeszło- 
ści. przyczyniał się do poznania życia i kultury 
społeczeństwa chorw. XVII i XIX w. Stąd też 
te utwory, a zwłaszcza dwa cykle drobnych 
szkiców 1 obrazków: „Pod starimi krovo- 
vi i „Iz varmedjinskih dana" należą 
do najszczęśliwszych płodów talentu Gjalskie- 
go. są najsłuszniejszym tytułem dla jego sławy 
i znaczenia w literaturze chorwackiej. Mają one 
wartość cennych dokumentów, wartość tem wiek- 
szą, że przedmiotem ich jest warstwa społeczeń- 
stwa, schodząca już, Skutkiem zmiany stosunków 
politycznych i społecznych z widowni dziejowej 
w Chorwacyi. Ma podobne znaczenie, jak np. 
„Pamiątki Soplicy“ Rzewuskiego, lub 
„Obrazki litewskie* Chodźki w literatu- 
rze polskiej. 

Punktem przełomowym w twórczości Gjal- 
skiego jest powieść „Janko Borisłavić*, 
w której odbywa się nagły i niespodziewany 
zwrot, zwrot ku własnej duszy i własnym uczu- 
ciom. Jeżeli dotychczas Gjałski był niemal zu- 
pemie objektywnym obserwatorem i malarzem 
swego otoczenia, o tyle w tej powieści staje na 
stanowisku najzupełniej subjektywnem. Dzieje 
Borislavića są żywem odbiciem historyi ducha 
Gjalskiego, jege przejść życiowych i zawodów 
serca. 

W Janku, być może, chciał Gjalski stworzyć 
Hamieta XTX w., postać złożoną, bujną, niemal 
genialną, o woli jednak słabej, przeczulonej 
wrażliwości i ogromnej dozie pesymizmu. De 


czesnego Kausta, zupełnie więrną podobiznę 
„Iausta* Goethego, przeniesionego tylko do cza- 
sów dzisiejszych i na grunt słowiański. To naj- 
większa zaleta i oryginalność utworu, że cho- 
ciaż Gjalski zapatrzył się w bohatera genial- 
nego poety niemieckiego, umiał w postać swe- 
go bohatera tyle wlać elementu własnego i swie- 
żego. Uchwycił zręcznie zasadnicze rysy typu 
germańskiego. ale nie przelał ich na swego 
Janka. lecz owszem umiał zrobić z niego Sło- 
wianina i Chorwata. Duch to wprawdzie ogól 
no-ludzki. niezwykły i potężny umysł, mogący 
wyjść z łona każdego narodu i każdej kultury, 
a jednak w całem jego Życiu, w całej walce 
z zagadkami bytu i ludzkości, w całej filozofii 
jego myśli i tragedyl życiowej przebija się 
wszędzie i zawsze czysta i żywa natura sło- 
wiańska. a przaz to postać tę uczynił autor 
tembardziej dla nas drogą, bliższą nam i cen- 
niejszą. 

Nowym pierwiastkiem. jakiego ślady drobne 
dałoby się odnaleść i w poprzednich powieściach 
Gjalskiego, a który tutaj dopieró występuje 
z całą siłą i konsekwencyą — jest pesymizm 
głęboki i rzeczywisty. Gjalski zawsze okazywał 
wielkie zamiłowanie do filozofii i studyom filo- 
zoficznym poświęcił czasu i trudu niemało. Z po- 
między wszystkich najsilniej oddziaływała na 
niego nowoczesna filozofia, która wszędzie w 0- 
statpich czasach zyskała sobie prawo panowa- 
nia w literaturach europejskich, — filozofia 
Schopenhauera i Hartmanna. Z syste- 
mu tych myślicieli przejął Gjalski bardzo wiele 
i tego wcale nie ukrywa, powołuje się na nich, 
zwłaszcza na Schopenhauera często, i wierzy 
weń święcie. Filozofia jego stała się dlań reli- 
sią jego duszy. Zwiaszcza pojęcie woli człowie- 
ka — woli złej, słabej i ślepej, będącej narzę- 
dziem jakiejś wyższej woli. której źródłe w przy- 
rodzie, — dalej pojęcie przyrody samej i sto- 
sunku jej do człowieka, siły i przyszłości ludz- 
kiego ducha, — wszystku to żywcem zaczerp- 
nięte z filozofii Schopenhauera, jest myślowem 
tłem, na którem rozwija się cała walka ducha 
Borislavića, podobnie, jak u Goethego jest niem 
filozofia Spinozzy. — Ta filozofia, której najsił- 
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We Lwowie Biara 


były argumenta egzekutywy polskiej partyi so 
cyalno-demokratycznej przeciw kandydaturze to- 
warzysza Mikołaja Hankiewicza. Teraz dopier- 
widzimy. że argumentów tych nadużyła dla za- 
maskowania ciasnego egoizmu przeciwników kan- 
dydatury tow. Hankiewicza, tego egoizmu, który 
każe stawiać na pierwszem miejscu osobiste 
ambicye, chociażby to miało być prawdziwym 
ciosem i szkodą dla socyalizmu w Galicyi*. 

Tak więc międzynarodowa solidarność prole- 
taryatu nie wytrzymała najsłabszej próby Już 
przy pierwszych wyborach. 

W tym samym numerze zastanawia się organ 
ruskich socyałistów nad sprawą narodowościową 
i zaznaczywszy, że obecnie partya socyalistycz- 
na imusi rozpocząć politykę pozytywną, wyka- 
zuje konieczność stworzenia szczegółowego pro- 
gramu narodowościowego. 

„Dilo“ nacyonalistyczne chwali za to ruskich 
socyalistów, ostrzegając ich przed tem, aby nie 
byli w sprawie narodowościowej jak ów osit, 
którego wystarcza pociągnąć za ogon w tył. 
aby poleciał naprzód, i aby w sprawach naro- 
dowościowych nie szli przeciw innym partyom 
narodowym dlatego tylko, że nie są one socya 
listyczne. 


Po jubileuszu. 
(Koresp. „N. Ref.*). 
Budapeszt, 10 czerwea. 
Cicho i spokojnie, bez wielkich wzruszeń minęły 
dnie jubiłenszu czterdziestoletniej rocznicy korona- 
cyi cesarza Franciszka Józeta na króla Węgier. 
Rzut oka w przeszłość madziarskiego narodu wy- 
starczy, aby stwierdzić, że ostatnie cztery dziesint- 
ki lat nie tylko nie przyniosły Węgrem strat ža- 
dnych, lecz owszem wzmocniły ich ideę państwo- 
wą, podniosły ich poziom kulturalny, podporządko- 
wały iuteresa narodowe łudów niemadziarskich pod 
ich zachcianki hegemoniczne, a wreszcie z kraju 
zupełnie prawie dzikiego. uczyniły królestwo o usta- 
Jonych stosunkach ekonomicznych, pozwalających na 


- 


rozwój wytwórczości i stopniowe zbliżanie się da 
typu przeciętnych monarchij europejskich. Kopuła 


tego procesu jest niezwykły rozkwit stolicy, liczę- 
cej dziś 800.000 mieszkAńców, podczas gdy w r. 
1567 miała ich tylko 187.000 — posiadającej 
wspaniałe pałace, muzea, teatry, parki, mosty wi- 
szące i tysiączne urządzenia, czyniące ją miastem 
światowem. gdy przed czterdziestu laty składała 
sie ta stolica z trzech błotnistych partykularży. ja- 
kiemi były wówczas Buda, Peszt i Stary „Padzin. 

Zdawałoby się przeto, że osiągnąwszy tak mie- 
spodziewane wyniki po cezterdziestoletniem mniej 
wiecej zgodnem pożyciu z Austryą, zechcą Węgrzy 
obchodzić uroczyście dzień, który zainaugurował ta 
szczęśliwe rządy. Niestety w polityce obecnej na- 
gromadziło się tyle materyału, grożącego wybu- 
chem» przesilenia ministeryałnego, tak dużo nazbie-- 
rało się pe obu brzegach Litawy nieufności wza” 
jemnej, że ostatecznie zaniechano myśli urządzania 
uroczystych festynów i pochodów historycznych. 
przyjęć dworskich i deputacyj hołdowniczych, a 
zgodzono się na skromne tylko przępomnienie lu- 
dowi owego ważnego w dziejach Węgier momentu. 

W sferach rządowych ładzono się, że brakującej 
dekoracji uroczystościowej dopełni, jak zwykle. 
poczciwy ludek peszteński, zdążający zawsze tysiņ- 


powtarzać się odtąd będzie stale i konsekwen- 
tnie w każdem prawie dalszem dziele  Gjal- 
skiego. hmm 

Drngą grupę powieści Gjalskiego nazwać- 
byśmy mogli społeczno-narodową. Pod 
wpływosy studyów historyi i prawa, licznych po- 
fróży, a zwłaszcza pod wpływem wypadków w 
('horwacyi, coraz bardziej zaogniających się walk 
i namietności partyjnych wewnątrz Kraju, — 
zaczał Gjalski baczniejszą zwrącać nwagę na 
społeczeństwo chorwackie, na jego zalety 1 wa- 
dy, jego pracę i usiłowania, przeszłość i przy- 
szłość. Coraz cześciej poczyna Gjalski opuszczać 
swoje ulubione Zagorje, a zbliżać się realnenm, 
pełnemu walki i zgiełku, obecnemu życiu całe- 
go społeczeństwa swego. Owocem tego zwratu 
w obseryącyi i myślach jest cały szereg powie- 
ści mniejszych i większych, w których kolejna, 
choć hez jakiegoś z góry obmyślanego plann 
maluje. analizuje, krytykuje, niekiedy i refor- 
muje wszystkie niemał warstwy w narodzie, 
wszystkie ważniejsze stany I zawody. 

Dotychczas był Gjalski artystą ty!ko i 
Zagorcem. odtąd jest i obywatelem i 
Chorwatem. politykiem niekiedy, społeczni- 
kiem, krytykiem, roformatorem. Zupełnie natu- 
ralnem następstwem rzeczy, utwory odtąd mar 
siały stracić znacznie na swej literacko-artysty- 
cznej skończoności, musiały niekiedy zbyt silną 
zabarwić się dozą utylitaryzmu, niekiedy nawet 
uderzyć tendencyą. zyskały jednak za to war- 
tość moralno-społeczną, obywatelską i 
krytyczną, nauczycicską i narodową, słowem 
ogromną zyskały popularność. 

Wystarczy tylko przeglądnąć ten dosyć dłu- 
gi szereg powieści i opowiadań i zestawić Je 
w pewnym porządku, aby poznać myśl przewo- 
dnią pisarza i cel, jaki sobie postawił Mamy 
tu mniej lub więcej dokładny obraz społeczeń- 
stwa chorwackiego od doby illiryzmu, a na- 
wet jeszcze przed nią, aż do dni najnowszych. 
Niektóre opowiadania „Starych strzech* 
dają ciekawe sylwety i luźne sceny z życia 
szlachty chorwackiej z początku XIX. wieku, 
a nawet z drngiei połowy XVIII. wieku. Dobę 
przed illiryzmem, lata trzydzieste i tuż po 
illiryzmie przedstawił pisarz z wielką pra- 


niejszy wybuch widzimy w „Borisłavićn*,lwdą historyczną, a zarazem z prawdziwą poczyą 


2 Nr 265. 
cznemi gromadami na miejsce, gdzie można zoba- 
czyć barwną mozaikę, złożoną z dworskich mundu- 
rów i kołorowych atyl madziarskich, lub usłyszeć 
gromkie: „Eljen!*, rzucone pod adresem sympaty- 
cznego dygnitarza dworskiego. Tymczasem plac ko- 
ło kościoła koronacyjnego św. Macieja, w którym 
zgromadzili się wszyscy dostojnicy świeccy i du- 
chówni z królem i następcą tronu na czele, był 
prawie próżny, a w wielu miejscach musiano 
policyantami wypełniać luki w szpalerze, którym 
miał przejeżdżać monarcha. Audyencye trwały 10 
minut, poczem arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
nie wymieniwszy z nikim ani słowa, 
wyjechał do Wiednia, a cesarz wziął udział w 
objedzie dworskim. Wczoraj był na otwarciu Mu- 
zeam rolniczego i obiecał swe przybycie na kilka 
znaczniejszych wystaw stołecznych. — Tymczasem 
dziś rozeszła się koło południa wieść, potwierdzo- 
na urzędowo, iż król powraca nagle do 
Wiednia. 

Naturalnie, wiadomość taka przyczynia się wiel- 
ce do zwiększenia ogólnej niepewności, i potęguje 
zamięszanie w sferach politycznych , które do nie- 
dawna wytężały wszystkie siły, aby wywalczyć dla 
gabinetu prolongatę wygodnego stanu „przejścio- 
wości*, a obecnie starają się o wyszukanie jakiejś 
zręcznej furtki, którą możnaby z trudnego położe- 
nia wyjść... na emeryturę. Ministrom przejadła się 
jaż walka na kilka frontów odrazu i z chęcią za- 
mieniliby obecne swe fotele na wygodne trybuny 
opozycyjne, z których ciskali przedtem gromy i 
pioruny, nie biorąc na siebie żadnej odpowiedzial- 
ności i zawsze mając nadzieję zmiany na lepsze. 
Uzyskana przez nich godność tajnych radców stała 
się pewnym ciężarem, bo ludziom nie może się po- 
mieścić w głowach, jak syn Ludwika Kossutha po- 
godzić zdoła ideały swego ojca z nowem odznaecze- 
niem? Dlatego też prawdopodobnie pustkami świe- 
cił plac przez kościołem św. Macieja, gdy o tym 
samym czasie tłumy gromadziły się w Czinkocie 
około starego posła Madarasza i garstki jego towa- 
rzyszów, którzy widoczną absencyą demonstrowali 
przeciw uroczystości. aw. 


Polscy biskupi © Ameryce, 


Sprawa ustanowienia polskich biskupów dla 
dwumilionowej przeszło polskiej ludności Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej nareszcie 
doczekała się — częściowego załatwienia. 
Jak donoszą z Rzymu do gazet amerykańskich 
i do „Dziennika Poznańskiego“ — Watykan 
zdecydował się zamianować w Ameryce dwóch 
polskich biskupów sufraganów. Doiy- 
czące intormacye pochodzą od ks. Wiktora 
Pankszto, protonotaryusza apostolskiego. który 
z upoważnienia pewnego grona polskich księży 
i wieln wybitnych świeckich obywateli bawił 
przez dłuższy czas w Rzymie i tam czynił sta- 
rania w tej sprawie. Zdaje się więc, że tym 
razem mamy jnż do czynienia z faktem doko- 
nanym, — tembardziej, że ks. mons. Paukszto 
wymienia jnż nawet kandydata na jednego 
z tych dwóch biskupów. Jest nim proboszcz 
w Buttalo ks. Pitass. 

O kandydacie tym pisze znany publicysta 
polsko-amerykański p. Ślisz — w „Połaku Ame- 
rykańskim": i 

„Ks. Pitiass jest kapłanem bardzo zasłużo- 

nym. Od 34 lat zarządza on jako proboszcz 
parafią św. Stanisława w Buffalo i jest założy- 
cielem bufaloskiej osady polskiej, która z bie- 
giem czasu rozrosła się z 70 rodzin do prze- 
szło 80.000 głów. Jemu zatem, jako seniorowi 
polskiego duchowieństwa i najstarszemu pro- 
boszczowi w Ameryce, jeżeli nie wiekiem, to 
pracą, słusznie należy się ten zaszczyt. Mówi- 
my to otwarcie pomimo, że w ostatnich czasach 
s. Jan Pitass stał się dla nas wielce nie- 
życzliwyną.* 
„Zaznaczywszy następnie, że według dalszych 
jego informacyj ks. Pitass ma być mianowany 
biskupem-sufraganem dla dyecezyi wscho- 
dnich, dla zachodnich zaś ks. Stanisław Na- 
wrocki, proboszcz parafii Bridgeport w Chi- 
cago. — „Polak Amerykański" pisze: 

„Na początek i to dobre! Co prawda, to dwóch 
biskupów i to do tego biskupów sufraganów, 


i ideainem uwielbieniem dla epoki odrodzenia 
narodu w „Starych strzechach*, „Świ- 
s („Osrit*), „Warmedzińskich dniach“ 


najnowszej „Za materinsku riječ“ 
ą ojczystą mowę“). Dobę reakcyi i rządów 
cha W „Tri pripovjesti bez noslova* 
Tr2y opowiadania bez tytuła*), — lata ośm- 

iąte w „U noči“ („Wśród nocy*) w „B j e- 
nyęch prićach* („Baśnie niedoli“) i imnych. 
watie wreszcie czasy w licznych powieściach 
i nowelach drobniejszych aż do pełnej słusznej 
oryczy i ironii, osobistej zemsty na banu Khuen- 
fie ervarym — „Životopis jedne Eks- 
cellencije**). 

Sfery arystokratyczne i drobną szlachtę chor- 
wacką świetnie scharakteryzował Gjalski w 
„Nowym dworze“, „Na rodzinnej zie- 
mi*, — stosunki polityczno-społeczne i rwania 
się młodego pokolenia do czynu w „U noći“, 
warstwy urzędnicze w „Legendzie domu 
1.15*, stosunki nauczycielskie w „Gjurgjicy 
"aa Y ciężkie walki w obronie poezyi i 
piękna w „Radmiloviću”*, gdzie wlał pisarz 
dużo krwi i żółci własnej, wiele promieni ja- 
gnych i gorżkich łez, które doświadczenia i 
przejścia życiowe wycisnęły z jego dnszy. Lu- 

jm najmniej się Gjalski zajmował, choć obser- 
wował duszę, obyczaje i język jego niezwykle 
trafnie, poświęcając mu szereg drobnych obraz- 
ków w „Baśniach niedoli" (Biedne priče) 
i „Małych powiastkach*, tudzież w 
„Marićonie*. 

Wszystkie razem te utwory składają się na 
jeden piękny i barwny obraz życia chorwackiego 
narodu w XIX w. który dla przyszłości będzie 
zawsze cennym materyałem dla poznania sto- 
sunków chorwackich w XIX w. Nie przesadzę 
wcale, jesli — cum grano salis rozumie 
się — porównam ten cykl powieści Gjalskiego 
ze znanym cyklem Zoli „Rougon Mackart*. 
W miniaturze jest on temsamem dla Chorwacji, 
czem cykl Zoli dla narodu francuskiego. Nie 
może się naturalnie uwzględniać tu kierunku, 
w jakim obaj pisarze dążą, a w czem leży za- 


*) Po napisaniu tejże noweli został Gjalski, któ- 
rego stale prześladowała władza madjarska, natych- 
miast spensyonowany. Głośnym był w całej Chor- 
wacyi jego przydomek „vječiti pristav“ (= wie- 
ezny adjunkt). 


NOWA REFORMA 


dla blisko trzymilionowej ludności polskiej, zamie- 
szkałej w Stanach Zjednoczonych, jest za mało, ale 
pocieszmy się myślą, iż nie odrazu Kraków zbudo- 
wano. Iontentujmy się tem, co nam na razie da- 
no, ale nie ustawajmy w naszych staraniach i pa- 
kajmy do wrót watykańskich tak długo, aż nasze 
życzenia będą w zupełności uwzględnione. Zrobili- 
śmy niezły początek i w przyszłosii cała sprawa 
pójdzie nam łatwiej. 

„„Zwyciężyliśmy w każdym razie w zasadzie, 
bo przyznano nam reprezentacyę y hierarchii đu- 
chownej w Ameryce*, 

Podobnie wyraża się jeszcze kiika dzienników 
amerykańskich. Inne nie zdradzają takiego za- 
dowolenia. Na uwagę zasługuje zwłaszcza głos 
wychodzącego w Milwaukee „Kurycra Polskie- 
go”. W piśmie tem czytamy: 

„Nasuwa się teraz kwestya, czy ta nominacya 
może być nważaną za pełne zaspokojenie żądań 
polskich; czy wyjść to może na pożytek Polonii 
amerykańskiej, czy nie będzie to pustem w grun- 
cie rzeczy ustępstwem, które posłużyć ma dla na- 
szego uspokojenia, a na prawdę żadnych poważnych 
korzyści nam nie przyniesie. 

„Co to jest bowiem biskup sufragan? Biskupem 
snfraganem zowie się biskup bez dyecezyi, będący 
pomocnikiem biskupa dyecezyalnego w duchownych 
albo liturgicznych posługach. W administracyi 
dyecezyi biskup sufragan nie ma absolutnie głosu. 
Na mocy praw tutejszych małe parafie nieinkorpo- 
rowane są wprost zapisane na biskupa. Większe, 
inkorporowane, są zapisane na 5 dyrektorów, któ- 
rymisą: biskup, wikaryusz generalny, proboszcz da- 
nej parafii i dwóch cywilnych członków. Zatem pa- 
rafiami danej dyecezyi rządzi zawsze biskup, w je- 
go zastępstwie generalny wikaryusz, a następnie 
proboszcz, ale nie biskup sufragan. 

„Mianowani zatem biskupi sufragani będą mogli 
ustroić się w biskupie szaty, będą mogli bierzmo- 
wać, odprawiać ceremonie kościelne, poświęcać świą- 
tynie, miewać kazania, lecz żadnej prawnej władzy 
administracyjnej posiadać nie będą. Kontro- 
la nad parafiami finansowa, kontrola nad probosz- 
czami moralna, załatwianie potrzeb parafii naszych 
poza nabożeństwami, prowadzenie i rozwój szkol- 
nictwa parafialnego w duchu polskim — 
wszystkie te i wiele innych podobnych spraw, po- 
zosianą nadal pod zarządem i naczelną władzą bi- 
skupa i jego prawnego zastępcy wikaryusza gene- 
ralnego. 

„Nadto nawet i potrzeby duchowne i liturgiczne 
Polaków będą załatwiane przez Polaków tylko 
w dwóch dyecezyaąch buffaloskiej i chica. 
gowskiej, a gdzie są inne dyecezye, w których 
pełno wielkich polskich parafij? 

„Gdyby nam chciano zrobić rzeczywiste ustęp- 
stwa, a nietylko „de nomine*, daleko byłoby spra- 
wiedliwszem i dla Polaków Korzystniejszem, gdy 
by dano nam polskich wikaryuszów gene- 
ralnych. Ci są zastępcami biskupów, w admini- 
stracyi czynny udział biorącymi, z tych przeważnie 
wybierają biskupów, oni jako naetępni co do wła- 
dzy po biskupie zapoznaliby się z największemi pa- 
rafiami polskiemi, z ich stanem finansowym, zarzą- 
dem, szkolnictwem; mając ich, na biskupów przy* 
szłych czekaćbyśmy mogli. 

„Dobrym katolikom-Polakom, a jest ich ta w Ame- 
ryce coraz to więcej, nie chodzi o to, by dwóch 
z kapłanów polskich zyskało tytularne infuły i u- 
rzędy, lecz chodzić powinno i chodzi, by 600 pa- 
rafij polskich oddać pod zurząd i ogólny nadzór 
polskich przełożonych.* 

Na innem miejscu ten sam organ podaje je- 
szcze następujące ciekawe informacye: > 

„W Ameryce są 3,000.000 Polaków — a nie- 
mal wszyścy są katolikami. 3,000.000 osób — to 
znaczy 600.000 rodzin. Wiadomo, że każda rodzi: 
na płaci regularnego podatku na biskupa 50 cen- 
tów rocznie. A więc 600.000 rodzin polskich płaci 
na biskupów amerykańskich 300.000 dolarów re- 
gularnego podatku co rok. Oprócz tego księża 
składają różne sumy biskupom, trochę z obowiązku, 
trochę z obawy. Te składki od przeszło 600 księ- 
ży polskich wynoszą także sporą sumkę. Oprócz 
tego biskupi mają' zawsze podarunki od spekulan- 
tów giełdowych przy budowaniu kościołów polskich, 
zakładania cmentarzy polskich i t. p. Wszystkie te 
dochody biskupów amerykańskich z polskich parafij 
wynoszą razem jakie pół miliona dolarów 


niemieckich i irlandzkich. 
nia tam polskich biskupów. 


petencye przyznano przyszłym polskim bi- 
skupom snfraganom w Ameryce. To bowiem sta- 


minacji. 


dopiawi kolektywizmowi. 


Wzburzenie pośród właścicieli winnie we Fran- 
cyi wzrasta nieustannie i skierowało się obe- 
cnie wyłącznie przeciwko rządowi, a na czele 
ruchu tego stoją niektórzy merowie miast połu- 
dniowych, między nimi mer miasta Narbonne, 
Ferroul. Rady municypalne w Montpellier, Per- 
pignan i Narbonne zyłosiły wobec władzy rzą- 
dowej swoje dymisye, a jak się zdaje, za tym 
przykładem pójdzie szereg innych miast. Równie 
wzmaga Się agitacya, ażeby zaprzestać płace- 


kiem podatkowym i mnnicypalnym. 


nie pośród włościan, uprawiających wino, i wy- 
stąpił w Izbie deputowanych z wnioskiem ko- 


poczekaniu przedłożył projekt ustawy, mocą któ- 
rej z dniem 1 lipca b., r wszystkie par- 


ścią narodową”, a dalej również od wspo- 
mnianego dnia począwszy mają być upaństwo- 
wione, czyli stać się monopolem: hurtowna i 
półhurtowna sprzedaż wina, wyrób i rafino- 
wanie cukrn, tudzież wyrób i sprzedaż a lko- 
holu. 

A więc za jednym zamachem, w ciągu zale- 
dwie trzech tygodni,. państwo, wedle projektu 
Jaurćs'a, miałoby przeprowadzić cały szereg re- 
form ekonomieznych pierwszorzędnej doniosłości, 
nie przedsiębiorąc żadnych badań, żadnych Kro- 
ków przygotowawczych. Wiemy, że wniosek Jau- 
rós'a był tylko agitacyjnym, ale i takie nawet 
wnioski nie powinny w tak jaskrawy sposób 
mijać się ze zdrowym rozsądkiem. Jak doryw- 
czo i pod wpływem oportunizmu zabrał się przy- 
wódca socyalistów do rzeczy, świadczy fakt, że 
nawet w najogólniejszych zarysach nie wspo- 
mniał, w jaki sposób ma się odbyć to wywła- 
szczenie, czy z odszkodowaniem, czy bez odszko- 
dowania, a w razie przyznania odszkodowania, 
skąd na nie wziąć środki it. d. Jaurès po pro- 
stn powiedział, że „bliższe warunki* zostaną 
później ogłoszone. A przecież chodzi tutaj o mi- 
liardy. 

Ale i ze stanowiska oportunizmu spogląda- 
jąc na ten projekt, nważać go trzeba za rzecz 
poprostu dyletancką. Wszakże ci chłopi fran- 
cuscy, ci właściciele drcbniejszych i Średnich 
winnic, odpowiedzieliby na uchwalenie przez 
parlament wywłaszczenia, nawet w razie bar- 
dzo hojnego odszkodowania, poprostu... rewolu- 
cyą. Oni z dziada pradziada uprawiają swoje 
wioniċe, oni, jak zresztą każdy wieśniak, wło- 
żyli duszę w swoją rolę, i niema takiej siły, 
która zdołałaby odebrać im ich właśność. Za- 
poznawanie w ten sposób usposobienia tych 
wszystkich włościan, którzy obrabiają dwa mi- 
liony hektarów winnic, jest czemś prawie bez- 
przykładnem. 

To też wniosek Janrósa znalazł należytą 
ocenę w Izbie deputowanych. Odrzucono 
go 605 głosami przeciwko 65. W taki 
dosadny sposób dano odprawę kolektywizmowi. 


Kronika. 


Kraków, 12 czerwca. 


sadnicza między nimi różnica, podkreślić nato- 
miast trzeba to, że u Gjalskiego cykl ten cały 
powstał zupełnie bez planu i wyraźnego celu, 
jaki przyświecał stale francuskiemu powieścio- 
pisarzowi. 

Trzecim wreszcie, ostatnim, a najsłabszym 
okresem w twórczości Gjalskiego jest ostatnich 
lat dziesiątka mniej więcej. W czasie tym nie 
powstało nic większego. Z szeregu drobnych 
nowel i obrazków zewsząd widać usiłowanie pi- 
sarza stworzenia czegoś nowego, wprowadzenia 
do swych utworów jakichś nowych pierwiastków. 
Stąd też w obrazkach tych, porozrzucanych po 
większej 'części po czasopismach, spotykamy 
najrozmaitsze nowe zwroty i prądy — to ku 
mistycyzmowi, to ku somnambulizmowi i spiry- 
tyzmowi (np. „San (sen) Dra Mišića“, „Ko- 
bne slntnie* („Fatalne przeczucia“, „Not- 
turno“ ii), to ku modernemu „Stimmungo- 
wi“, kultowi miłości i ciała, Nirwany i śmierci, 
to ku neochellenizmowi („Pred venerom Ka- 
pitolinskom* i. i) etc. — Wszędzie widać 
większą dbałość o styl, — talent i zręczność 
pisarza w naginaniu się do różnych kierunków, 
ale zarazem i pewną nieszczerą stuczność. Czuje 
się, że Gjalski nie jest w swoim elemencie. 

Odczuł to najlepiej sam Gjalski, kiedy w naj- 
nowszej powieści „Za język ojczysty* 
(1906) powraca na tło dawne, rodzime, chor- 
wackie, — powraca do tego słońca „iłliryzmu”, 
z którego wyszedł i z którego czerpał całą 
siłę swoją i poezyę — a które, jak nasz ro- 
mantyzm i epoka walki narodowej dla nas — 
pozostanie dla Chorwatów zawsze najczystszem 
źródłem natchnienia. 

Reasumując wszystko, 


Konkurs nauczycielski. Zarząd główny 'Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej w Krakowie ogłasza niniej- 
szem konkurs celem obsadzenia następujących po- 
sad nauczycielskich przy szkołach utrzymywanych 
przez T. 8. E, 

u) Posada dyrektora szkoły wydziałowej w Ostra- 
wie Morawskiej z egzaminem z I lub II grupy 
przedmiotów, Płaca 240 koron, pomieszkanie w na- 
turze, ewentualnie 400 kor., za kierownictwo 400 
koron, dodatek T. S. L. 300 koron z podwyżką za 
każde następne trzechlecie o 200 koron. ” 

b) Jedna posada nauczyciela wydziałowego z II 
grupą dla szkoły im. T. Kościuszki w Białej i ta- 
każ posada przy szkole im. M. Konopnickiej w 
Ostrawie Morawskiej z egzaminem I lub II grupy, 
zależnie od tego, którą grupę posiadać będzie dy- 
rektor. Płaca 2200 koron, na pomieszkanie 400 kor., 
dodatek T. S. L..300 kor, za każde następne 3 
lecie podwyżka o 200 koron. 

e) Trzy posady nauczycieli dla klas pospolitych 
przy szkole im. M. Konopnickiej w Ostrawie Mo- 
rawskiej. Płaca 1700 koron, na mieszkanie 400 
koron, dodatek T. S. L. 100 koron z podwyżką za 
każde następne 3 lecie 100 koron. 

d) Jedna posada nanczyciela kierującego przy 
szkole 4-klasowej im. 5. Konarskiego w TLeszczy- 
nach pod Białą. Płaca 1700 koron, mieszkanie w 
budynku szkolnym, za kierownictwo 300 koron, do- 
datek T. 8. I. 200 koron z podwyżką za kazde 
następne 3 lecie o 100 koron. 

e) Jedna posada nauczyciela dla szkoły w Le 
szczynach i 1 posada nanczyciela lub nauczycielki 
dla szkoły im. ks. Żulińskiego w Hałenowie (pow. 


co powiedziałem o | bialski). Płaca 1400 koron, na mieszkanie 300 ko- 


Gjalskim, największą wartość literacko-|ron (dla nauczycielki 200 koron), dodatek T. S. L. 
artystyczną przypisać należy jego utworom |80 koron z podwyżką co 3 lata o 80 Koron, 
pierwszym, — „Zapiskom z Zagorja“. Od nauczycieli dla klas pospolitych wymagane 


uzdolnienie do nauczania języka niemieckiego. Nau- 
czyciele, zamianowani na powyższe posady, otrzy- 
mać mogą bezpłatny urlop z posad obecnie zajmo- 
wanych z wliczeniem lat słażby przy szkołach T. 
S. L. do emerytury. Do wyżej wyszczególnionych 
poborów wliczać się będą także dodatki pięcioletnie, 
przypadające nauczycielom według normy krajowej, 
Posady obsadzone zostaną z dniem I września. Po- 


W dalszym cyklu powieści artystycznie mniej 
wprawdzie skończonych, ale niezmiernie ważnych 
dła uświadomienia narodowego chorwackiego 
społeczeństwa, przechodzi Gjalski na tło 
szersze, historyczno-społeczne, łącząc 
je z wyraźnym utylitaryzmem moralno-na- 
rodowym. Tu rozpoczyna się praca jego bar- 
dziej obywatelska, aniżeli czysto artystyczna, — 
żmudna i ciężka, ale szlachetna i poważna, a 
niepozbawiona nigdy zórz natchnionej poezyi. 
S. L. w Krakowie (ul. Floryańska 15). 


(21/4 miliiona koron), albo i więcej. A wszystkie 
te dochody muszą pokryć polscy parafianie. Gdy- 
byśmy dostali polskich biskupów, natenczas te pół 
miliona dolarów wypadłyby z dochodów biskupów 


Informacye te tłomaczą nam również do pe- 
wnego stopnia, dlaczego biskupi amerykańscy 
tak wytrwale opierali się i opierają ustanowie- 


Co do nas, to zanim w tej sprawie wypo- 


wiemy nasze zdanie, zaczekamy na dalsze wia- 
domości, które może nas objaśnią, jakie kom- 


nowić będzie o'praktycznem znaczeniu tej no- 


nia podatków. Popularnie nazywa się to straj- 
Przywódca socyalistów Jaurès, człowiek 


zresztą jasnego umysłu i dobrej woli, ale często 
zaślepiony doktryną, chciał wyzyskać wzburze- 


lektywistycznym, który miał się stać próbą uspo- 
sobienia parlamentu francuskiego. Jaurès na 


cele gruntowe, na których znajdują 
się wimnice, mają stać się własno- 


nej. 


dania, należycie udokumentowane, wnosić należy do 
25 czerwca br. pod adresem zarządu głównego T. 


Odczyt Lednickiego w Krakowie. W piątek 


S roda, 12 Czerwca 1907 
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takiej operacyi zarobić, nie wypłacali wypożyczają- 


14 b. m. w sali hotelu Kleina (ulica Gertrudy) o|cym kwot, na które opiewały weksle, lecz wręczali 


godzinie 6 wieczór wygłosi p. Aleksander Lednicki, 
poseł do pierwszej Dumy rosyjskiej, odczyt p. t. 
„Dwie Dumy“. Odczyt odbędzie się na dochód uni- 
wergjtetu ludowego im. A. Miekiewieza. — Bilety 
w cenie 3 korony, 2, 1 i 50 hal. można nabywać 
w księgarni Gebethnera, oraz w czytelni uniw. lud. 
(Grodzka 43 II p.). 

Z życia młodzieży akademickiej. Poufne zebra- 
nie polskiej młodzieży demokratycznej odbędzie się 
we czwartek o godz. 7 wieczorem w lokalu redak- 
cyi „N. Reformy“. Ponieważ na porządku dzien- 
nym są sprawy ważne, komitet uprasza kolegów 0 
gremialny i punktnalny udział, 

W sprawie telefonów. Komitet wykonawczy 
wiecu abonentów telefonów zawiadamia, że w pią- 
tek dnia 14 b. m. o godzinie 5 po południu odbę- 
dzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej ogólne 
zgromadzenie abonentów telefonów. Na porządku 
dziennym sprawozdanie i wnioski komitetu. 

Z kroniki festynowej. Staraniem „Samopomocy * 
wychodżców z Królestwa Polskiego, odbędzie się 
w najbliższą sobotę 15 bm. (w Krakowie, park Jor- 
dana) zapowiedziany dawniej wielki festyn wiosen- 
ny z różnorodnemi atrakcyami, jak to: muzyka woj- 
skowa, tańce przy świetle lampionów oraz ogni 
sztucznych, rakiety i ognie bengalskie, poczta, koła 
szczęścia itd. 

Zmiany w posiadaniu gruntów. Starszy geo- 
metra ewidencyjny, p. Kalinowski, obecny będzie 
w lokalu zarządu ewidencyjnego w Krakowie w 
dniach 2, 3 i 4 lipca i tam będzie przyjmował 
zgłoszenia co do zaszłrch zmian w posiadaniu grun- 
tów. 

Wyścigi w Krakowie. Z Towarzystwa między- 
narodowych wyścigów konnych w Krakowie komu- 
nikują nam: Wyścigi krakowskie rozpoczynają się 
w niedzielę dnia 16 b. m. i trwać będą przez 5 
dni, a mianowicie: 16, 18, 20, 22 i 23 b. m. — 
W dniach 18 i 22 b. m. odbędą się wyścigi gali- 
cyjskiego klubu jazdy panów. — Z dotychezaso- 
wych licznych mianowań wnosić należy, że tegoro- 
czny meeting będzie bardzo ożywiony, gdyż w ka- 
żdym biegu startować będzie znaczna ilość koni. 
Prowadzenie totalizatora powierzono, jak w latach 
ubiegłych, wypróbowanym siłom miejscowym. Z u- 
dogodnień wprowadzoną zostanie nowość „Totaliza- 
tor dla dam* w trybunie głównej. Bufety powie- 
rzono fachowej firmie miejscowej. Ceny miejsc zni- 
żone, jak w roku zeszłym, pozostaną bez zmiany, 


w nadziei osiągnięcia większej frekwencyi. Poszcze- 


gólne ceny miejsc ogłoszone są na afiszach wyści- 
gowych. 
W niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie się zajmu- 


jący bieg losowania, w którym zwycięzca zawsze 
wzbudza wielkie zainteresowanie. 
2 biegi myśliwskie, które przez publiczność mile 
zostały przyjęte. h 


Odbędą się 


Roboty przygotowawcze tak na samym torze, jak 


i placu wyścigowym i budynkach już zupełnie u- 
kończono, Tor, mimo niepogody, znajduje się w zu- 
pełnie dobrym stanie. 


Jak co roku, tak i obecnie, przerwy między bie- 
gami uprzyjemni orkiestra „Harmonii”. 

Z sali sądowej. Przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie toczyła się dzisiaj rozprawa karna przeciw 
Autoniemu Chorzępie, b. sekretarzowi gminy 
Wojnicz, oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewierzenia. 


Podług aktu oskarżenia, sprawa przedstawia się jak 
następuje: 


Antoni Chorzępa, liczący 39 lat, otrzymał posadę 


sekretarza gminy w Wojniczu w roku 1904. Obo- 
wiązki swoje pełnił sumiennie i gorliwie, tak, że 
zyskał zaufanie przełużonych, którzy powierzali mu 
coraz nowe funkcye urzędowe. 
po otrzymaniu posady gminnej mianował go dele- 
gat wydziału krajowego, kasyerem funduszu budo- 
wy regulacji i obwałowania Dunajca, następnie prze- 
łożony spółki wodnej mianował go kasyerem i in- 
kasentem. W roku 1905 oddał mu wydział Rady 
powiatowej w Brzesku zawiadowstwo Kasy poży- 


W kilka miesięcy 


czkowcj gminy Grabno i Zamoście, a nadto prowa- 
dzenie Kasy straży ogniowej w Wojniczu. Chorzę- 
pa miał więc ciągle do czynienia z pieniądzmi; Żył 


jednak skromnie, a szkontra kas, przeprowadzane 


przez różne władze, nie wykazały żadnych braków, 
tak, że nie przypuszczano, że Chorzępa dopuszcza 
się jakich malwersacyj. Przy szkontrach Chorzępa 
urządzał się w ten sposób, że gdy jednę kasę ba- 
dano, brał pieniądze z drugiej i pokrywał braki, 


na ślad więc sprzeniewierzenia nie podobna było 


wpaść. I byłyby malwersacye te trwały dalej, gdyby 
nie sam Chorzępa, który widząc, Że manipulacye 


jego dłużej się ukryć nie dadzą, a suma sprzenie- 
wierzona jest już dosyć wysoka, napisał list do 


burmistrza m. Wojnicza, p. Karola Nodzyńskiego 
w którym przyznał się do sprzeniewierzenia, a mia- 
nowicie: z funduszów Spółki wodnej 3685 koron, 
z funduszu regalacyi Dunajca 169 koron, z Kasy 
pożyczkowej gminy Grabno 698 kor. it. d., ogółem 
sprzeniewierzył 5112 kor. 

Po tem przyznaniu się przed burmistrzem, Cho- 


rzępa miał się sam oddać w ręce władzy sądowej, 
został jednak przedtem aresztowany i odstawiony 


do więzienia sądu karnego w Krakowie. 
Oskarżony do winy się przyznał, tłómaczył się 
zaś, że z kas, któremi rozporządzał, brał pieniądze 


na pokrycie braku 5000 koron, które przeznaczone 
były na wypłatę robotników przy regalacyi Dunaj- 
ca, a które zgubił. 


Przesłuchany jako świadek burmistrz Wojnicza, 


p. Nodzyński, oświadczył, że Chorzępa takie sobie 
zyskał zaufanie w całym Wojniczu, że obywatele 


byliby się złożyli na pokrycie sumy sprzeniewierze- 
Świadek zeznaje dalej, że Chorzępa żył tak 
skromnie, że pieniądze istotnie musiał zgubić, a nie 
sprzeniewierzyć na swoje potrzeby. Również bardzo 
przychylne zeznania złożyli dla oskarżonego sekre- 
tarz Rady powiatowej w Brzesku, dr Baltaziński, 
i policyant gminny Czernik. 

Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu Ur: 
sel, oskarżał zastępca prokuratoryi dr Gruszczyń- 
ski, bronił obwinionego adw. dr Geldwerth. 

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie wer- 
dyktu przysięgłych, którzy zaprzeczyli winę oskar- 
żonego, trybunał wydał wyrok uwalniający Chorzę- 
pę od winy i kary. 

Szajka lichwiarska w Krakowie. W ostatnich 


„|dniach wpadła policya krakowska na trop spółki 


lichwiarskiej, która uprawiając wysoką lichwę, bar- 
dzo sprytny wymyśliła sobie sposób, celem obejścia 
ustawy. Komisarz policyi, p. Rudolf Krupiński, wy- 
śledził mianowicie i przyaresztował niejakiego Noe- 
go Zinsa, trudniącego się rzekomo pośrednictwem 
w zakupnie towarów bławatnych. oraz Mojżesza 
Silbersteina, który był zatrudniony u Zinsa jako 
faktor. TIichwiarze ci wyszukiwali potrzebujących 
kredytu, a niemających warunków uzyskania go, 
oraz małoletnich, niemających według ustawy pra- 
wa do zaciągania pożyczek, i wypożyczali im pewna 
kwoty pieniężne na weksel. Aby jednak na każdej 


Rakiety, piłki, buciki Tennisowe, 
obuwie amerykańskie polecają 


br. bilewscy w Krakowie 


im różne biżuterye i kosztowności, jak złote ze. 
garki, łańcuszki i pierścionki, wstawiając wartośc 
ich w pieniądzach oznaczoną, jednakowoż kilkakro- 
tnie rzeczywistą ich wartość przewyższającą. Re- 
zultat dobrze obmyślanej tej operacyi był taki, że 
pozyczający na weksel otrzymywał nie pieniądze, 
lecz kosztowności, które dopiero sam musiał spie- 
niężyć, lecz kosztowności te miały z reguły kilka 
razy niższą wartość, niż to w rachunku sumy wy- 
pożyczonej było oznaczone. - 

I tak np., gdy lichwiarze wypożyczali komuś na 
weksel 500 koron, zamiast gotówki, wręczali poży- 
czającemu zegarek, którego wartość oznaczali na 
400 korov, a za który pożyczający przy sprzedaży 
otrzymać mógł najwyżej 100 do stu kilkunastu ko- 
ron, resztę zaś kwoty, na weksln wyrażonej, wy- 
płacali gotówką. 

Przez taką -operacyę pożyczający otrzymywał go- 
tówką zwykłe połowę; jeżeli nie mniej od kwoty, na 
którą opiewał weksel. Z tej połowy musiał jeszcze 
pożyczający opłacić pośrednika, oraz procenta, za- 
rachowywane już naprzód. Interes szedł dobrze, po- 
trzebujących takiego kredytu było wielu, to też szef 
tej spółki, Zins, zakupy wał do tych operacyj tanio 
różne biżuterye, aby je potem za wysokie ceny, za- 
rachowane na sumę wekslową, odstąpić potrzebują- 
cym pieniędzy. Drugi członek tej spółki, Silberstein, 
trudnił się głównie wyszukiwaniem znajdujących się 
w kłopotach pieniężnych i przyprowadzaniem ich 
Zimsowi, który, korzystając z sytuacyi, wysysał swą 
ofiarę bez litości Śledztwo policyjne wykryło kilka 
takich wypadków niesłychanej lichwy, przeważ- 
nie wśród ubogiej ludności na Kazimierzu. Sprawa 
zostanie oddana prokuratoryi państwa. 


Z kraju. 


Bochnia, 10 czerwca. (Z pracy oświatowej). 
W niedzielę dnia 9 b. m. odbyło się uroczyste za- 
kończenie kursu dla analfabetów wojskowych i ey- 
wilnych, zorganizowanego przez tutejsze Koło To- 
warzystwa szkoły ludowej. Na uroczystość przybyli 
ks. prałat Lipiński, wiceburmistrz dr Michnik i li- 
czny zastęp oficerów piechoty i ułanów z komen- 
dantem, majorem p. Khmgiem, na czele. Po prze- 
prowadzonym egzaminie z całorocznej pracy, która 
wykazała, wielkie rezultaty i po rozdaniu pilniej- 
szym uczniom nagród przemówił, imieniem zarządu 
Koła, dr Kiernik, przedstawiając uczniom kursu 
doniosłe znaczenie nabytej przez nich chociaż 
w skromnej mierze oświaty i dziękując zebran,m 
przedstawicielom władz, zwłaszcza komendantowi, 
majorowi Ehmigowi za ułatwianie i popieranie nsi- 
łowań Towarzystwa szkoły ludowej, oraz pp. nan- 
czycielom jako kierownikom kursów za ich ofiarną 
i żmudną pracę. Imieniem p. Ehmiga podziękował 
nadporacznik p. Mleczko, zarządowi Koła a w szcze- 
gólności prezesowi, prof. Switalskiemu, za trudy i 
starania około szerzenia oświaty, podnosząc, że 
wojskowość z całem uznaniem popierać będzie ta 
szlachetne dążenia, — Przemówił także *kicrownik 
kursu, prot. Nakielny, a wreszcie imieniem Rady 
miejskiej dr Michnik, wyrażając radość z powoda 
obywatelskiej pracy Towarzystwa. — Nadto do 
uczniów kursu cywilnego przemawiał ks. Lipinski, 
zapewniając w gorących słowach o poparciu usiło- 
wań Kołą Towarzystwa szkoły ludowej ze strony 
duchowieństwa, 

Podnieść należy, że kierownikami kursów, która 
społeczeństwa przysporzyły znowu Kilkudziesięciu 
oświeconych obywateli byli pp.: Pietraszkiewiczów- 
na, Nowakówha, Naklelny t Skoczek. rł. 

Tarnów, 11 czerwca. (Z Rady miejskiej, Komi- 
sya ogniowa. Cennik pieczywa. Zapiski policyjne.) 
Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady miejskiej pod 
przewodnictwem burmistrza dra Tortila. Jako re- 
prezentant władzy uczestniczył starosta Dana jew- 
ski. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu zabrał głos 
dr Schlitzer i w długiej mowie wyraził swe zapa- 
trywanie na ostatnie wybory w Tarnowie, zarzuca- 
jąc burmistrzowi, iż dla partyjnych celów, na ko- 
rzyść jednego kandydata, nadużył swej władzy bur- 
mistrzowskiej. Nadużycie to widzi p. Schiitzer prze- 
dewszystkicm podczas zgromadzenia w d, 12 maja, 
podczas wyborów, a nadto w udziale burmistrza w 
antysemickiej demonstracył. Burmistrz w odpowie- 
dzi interpelantowi zaznaczył z wielką pewnoscią 
siebie, iż zawsze „tak postępować będzie”, jak do- 
tychczas, że podczas wyborów władzę nad miastem 
miał starosta, on zaś występował jako obywatel i 
jako Polak. Co do zgromadzenia majowego przypo- 
mina p. Schftzerowi zgromadzenie marcowe w ra- 
tuszu, na którym p. Schiitzer był stroną teroryzu- 
jącą; co do lokalów agitacyjnych p. Battaglii w te 
renie neutralnym usprawiedliwia burmistrz tem, że 
gocyaliści robili to samo. Do dysknsyi nad swą od- 
powiedzią burmistrz nie dopuścił, W dalszym ciągu 
posiedzenia załatywiono szereg spraw pomniejszego 
znaczenia: I tak wdowie po sekretarzu magistrato 
p. Stogowej, przyznano pensyę 1200 koron roczniu 
stypendynm w kwocie 300 koron z fundacyi miej- 
skiej imienia arcyksięcia Rudolfa nadano Aleksan 
drowi Królowi, uczniowi szkoły realnej; nadto u- 
chwalono na materyał z Ilaberówki rozpisać trzecią 
licytacyę, sprzedać parcelę miejską przy ul. Nowy 
Świat, Stowarzyszenia krawców w Tarnowie udzie- 
lié jednorazowo 100 kor. subwencyi na otwarcie 
kursu buchalteryi, oraz udzielono zasiłku fundnszo- 
wi miejscowych ubogich w kwocie 1000 kor. 

Komisya ogniowa wydelegowana przez tutejszy 
magistrat, przeprowadzać będzie w dniach najbliż- 
szych rewizye' ogniowe w mieście i na przedmieś- 
ciach. Delegatami są: Józef Srebro dla Strusmy, 
Fr. Szatko dla Grabówki, Józ. Kościółek dla Kan- 
tarówki, Józ. Kołodziejski dla Pogwizdowa, Tom. 
Niemkiewicz dla Terlikówki, i J. Kryplewski dla 
Zabłocia. 

Cennik pieczywa, uchwalony przez magistrat dla 
naszego miasta na miesiąc czerwier. zmniejsza nie 
tylko wagę bułek od !'/,—l dgr., recz podwyższa 
cenę chleba o 2—4 hal. na L klg. ~= Cennik ten 
przedstawia się następująco: bułka za 2 hal. ważyć 
ma 3 i pół dgr, bułka za 3 hal. 6 i pół dgr., buł- 
ka maślana za 2 hal. 2 i pół dgr., rożek maślany 
za 3 hal. 3 i pół dgr., kaizerka maślana z % hal. 
5 dgr., chleb pszenny za 40 hal 145 dgr., chleb 
żytni za 40 hal. 165 dgr, chleb żydowski za 26 
hal. 100 dgr. Jużto piekarze tarnowscy wraz z na- 
szym magistratem są bardzo łaskawi na tarnowską 
publiczność, 

Kronika policyjna ubiegłego tygodnia jest wcale 
obfitą. Aresztowano szereg indywiduów za kradzież, 
jak Jana Kiełbasę, Mikołaja Rabiarza, Piotra Pułę, 
Maryę Opiołę i Bolesława Batkę. 

Uroczystość sokola. Ze Złoczowa donoszą: 
Niedzielna uroczystość poświęcenia budynku tutej- 
szego „Sokoła“, połączona ze zlotem okręgu VI, 
wypadła wspaniale. Już w sobotę 8 b. m. zjechało 
sporo druhów z pobliskich miast i wzięło udział 
w raucie, Nazajutrz szeregi sokole znacznie się po- 


ul, Floryańska Nr. 30 


róg ul. św. Marka 


Sroda, 19 Czerwca 1207, 


. 


większyły. Drahów zamiejscowych serdecznie wita- 
no na dworcu kolejowym. Przed południem odbyła 
się na boisku sokolem meza polowa, odprawiona 


przez ks. biskupa Bandurskiego. w asyście 5 księ- 
ży i 2 Sokołów. Mszę wysłuchałżo prócz Sokolstwa 
i wszystkich miejscowych stowarzyszeń, także ukv- 


czne włościaństwo. Następnie odbył się pochód i 
złożenie hołdu przed pomnikiem Mickiewicza. 

W południe odbyło się poświęcenie gmachu, któ- 
rego dokonał ks biskup Bandurski. Chór odśpiewał 
kantatę przy akompaniamencie kapeli narodowej 
ze Lwowa. Przemawiali: delegat Związka sokolego 
Witwicki, delegat Rady powiatowej i miasta dr 
Heine, prezes okrędn VI Schmidt i wiceprezes zło- 
czowskiego gniazda Stępień. Festyn z powodu de- 
szczu odwołano, natomiast odbyły się na boisku 
woine ćwiczenia, w których wzięło udział 110 dru- 
hów, do ćwiczeń z macznkami stanęło 83 druhów. 

wiezenia wypadły zadowalniająco. Drużynę ćwi- 
czących publiczność owacyjnie nagradzała okla- 
skami. 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

Ubiegłej nocy policya zarządziła rewizyę w 
mieszkania p. Konstantego Paprockiego, urzędnika 
banku handlowego, a zarazem skarbnika zarządu 
głównego polskiej Macierzy szkolnej. Rewizya trwa- 
ła przez całą noc do rana, a pomimo, że nic po- 
dejrzanego w mieszkaniu nie znaleziono, p- Papro- 
ckiego aresztowano. 

— Olbrzymia sprawa 86 osób, oskarżonych o 
nałeżenie do bojowej organizacji, weszła w nową 
fazę. Wyzdclegowany specyalnie do tej sprawy 
członek warszawskiego sądu okręgowego Kotowicz 
ukończył już prowadzenie śledztwa pierwiastkowe- 
go. Sprawę przesłano prokuratorowi warszawskiego 
sądu wojenno-okręgowego. Z ogólnej liczby 66 
oskarżonych 20 tylko odpowiada z wolności. 

— Wczoraj rano wysłano z Warszawy znaczne 
oddziały wojska i kozaków, oraz zebranych licznie 
strażników ziemskich, a to w celu dokonania za- 
rządzonej przez władze wielkiej obławy. Obława 
obejmuje powiaty: grójecki, błoński, skierniewiecki 
i inne i ma na celu ujęcie bandytów grasujących 
w tamtych okolicach, jak rownież kilkunastu osób 
podejrzanych o różne zabójstwa w Łodzi, a które 
z Łodzi uciekły i ukrywają się w stronach powy: 
żej wskazanych. 

—— Generał-gubernator nłaskawił skazanych przez 
sąd wojenny za opór władzy na śmierć: Stanisława 
Baleerzaka, Antoniego Szumienskiego, Józefa Gru- 
szkę i Stefana Rabczyńskiego, zamieniając każde- 
mu z nich karę śmierci na 15 lat katorgi. 

Z Łodzi. 

— W niektórych fabrykach, należących do 
związku fabryk przemysłu bawełnianego, robotnicy 
powzłęli z własnej inicyatywy uchwałę najenergi- 
czniejszego zwalczania wszelkiej anarchii wewnętrz- 
nej w fabrykach oraz ścisłego przestrzegania regu- 
lamina fabrycznego, a zwłaszcza okazywania admi- 
nistracyi fabrycznej poszanowania i posłuszeństwa. 

Uchwały te, ostro potępiające wszelki teror eko- 
nomieyny, wyrażają wotnm zaufania członkom ad- 
ministracyj fabrycznych, którym też odpisy uchwał 
tych będą zakomunikowame, 

— Po wczorajszem zabójstwie rewirowego i zra- 
nieniu Żołnierza dokonano rewizyi w fabryce Ba- 
rucha przy ulicy Cegielnianej, gdzie mieli skryć się 
strzelający. Znaleziono wiele druków nielegalnych 
i rewolwery. Aresztowano 26 osób. Oprócz tego po- 
licya aresztowała domniemanych sprawców zamachu 
na tegoż rewirowego, na których ubraniu znałezio- 
no ślady krwi, a w ich mieszkaniu rewolwery i 
naboje. 

— Na Bałatach trzech ladzi napadło na Leo- 
narda Zielenkowskiego, tkacza, którego zabiii szty- 
letem. 

— W fabryce Woydysławskiego dokonano dzi- 
siaj rewizyi wszystkich robotników. — Znaleziono 
mnóstwo nielegalnej literatury, oraz kilka rewol- 
werów. Aresztowano 10 robotników. 

— W Tomaszowie zabito wachmistrza żandar- 
mów, Szirjewskiego. Z tego powodu dokonano we 
węzystkich fabrykach rewizyj, których wynikiem 
było aqesziowanie kilkudziesięciu robotników. 

— Wczoraj i dzisiaj na ulicach Łodzi dokony- 
wano masowych aresztowań; ogółem aresztowano 
150 osób. 

owe ofiary strajku Szkolnego. Za rzekome 

burzanie do strajku skazano onegdaj ks. prob. 

gbędsliówkiego w Tucznie w W ks. Poznań- 
na flesiąc fortecy, a ks. wikarego Zarębę 
na tłzy miesiące więzienia. 

Katastrofa w kopalmi. Skutkiem usunięcia się 
ziemi w szybie Salma w Poiskiej Ostrawie, odnio- 
sło 6 górników lekkiv rany, jeden został ciężko 
zraniony, a jeden poniósł śmierć. Zabity górnik 
nazywa się Franciszek Lisowski — ciężko ranny 
Franciszek Foltyna. : 

Patti u Reszkego. Spiewak nasz Jau Reszko 
posiada w domn swoim w Paryżu salę ze sceną, 
Niedawno salę tę zapełniło doborowe grono zapro- 
szonych gości, ażeby usłyszeć... słynną niegdyś Patti 
jako Rosinę w „Cyraliku*. Obecnie liczy Patti 65 
lat życia. Na chodniku przed domem zgromadziło 
się mnóstwo publiczności, która chwytała odgłosy 
śpięwu. 

Generalny inspektor armii japońskiej, br. Ni- 
zl, który, jak to doniósł telegram dzisiejszego nu- 
meru porannego „N. Reformy*, przybył do Wie- 
dnia, jest w przeciwieństwie do przeważnej części 
swych ziomków wysokiego wzrostu i silnej budowy 
ciała. Dwaj adjntanci jego mówią dobrze po nie- 
miecku, natomiast br. Nishi, jeden z najwybitniej- 
szych gencrułów armii japońskiej, mówi tylko po 
japońsku. U nas, w Polsce, człowiek władający tyl- 
ko językiem macierzystym, nie może rościć sobie 
pretensyi do wykształcenia, w Japonii zupełnie jest 
inuczej. A no — co kraj, to obyczaj 

Nagrody na wystawie psów. W niedzielę zo- 
stała w Wiedniu zamkniętą wystawa międzynaro- 
dówa psów wszelkiej rasy. Z pośród wystawców, 
którzy za nadesłane okazye otrzymali nagrody, o- 
głaszają dzienniki wiedeńskie spis tych wystawców, 
którym przyznano pierwsze, względnie honorowe na- 
grody za psy myśliwskie. Z pomiędzy wystawców 
polskich są wyliczeni: ks. Jerzy Lubomirski w Wied- 
niu, Alfred Towarnicki w Borysławiu, Konstanty 
Obmiński w Krańczynie, Zygmunt Kulczyński w Kra- 
kowie. 

Automobilem z Pekinu do Paryża» Pięć auto- 
mobilów. a mianowicie 3 francuskie, 1 włoski i 1 
holenderski wyjechało dnia 10 b. m. z Pekinu, a- 
żeby odbyć drogę do Paryża. Odjeżdżających że- 
gnali przedstawiciele obcych mocarstw w Pekinie. 


Zmarł. 

W Sądowej Wiszni umarła Franciszka ze Skwar- 
czyńskich Gurska. Jako kilkanastoletnia dziew- 
ażynka towarzyszyła w r. 1846 męczennikom 5. p. 


Hygiena włosów. Shampi 


NOWA REFORMA. 


Kapuścińskiemy i Wisuiewskiemu na górę strace- |a duchowieństwo, przez S. — Przechadzki z dzia- 


nia. Odiąd datowała się cicha, ale serdeczna zmar- 
łej dla ojczyzny praca. Nie olśniło jej bogactwo, ni 


znaczenie. Wbrew woli rodziny oddała swe szla 


skiemu, 
na dzierżawie we wschodniej Galicyi, 
8. p. Gurscy ogromne łożyli ofiary. 


wności kryjącym się po lasach *rozbitkom powstań- 


czym, Otrzymawszy w spadku po ciotce dobra Wol- 
czyszczowice koło Sądowej Wiszni przenieśli się tu 
S. p. zmarła była tu niezmordo- 
waną opiekunką ludu. W czasie epidemii od chaty 


państwo Gurscy. 


do chaty niosła pomoc i ukojenie z narażeniem wła- 
snego Życia. Nie szezędziła kosztów, ni trudów w 


niesieniu oświaty pod strzechy. Prennmerowała lu- 


dowi pisma, sprowadzała książki, starała się o czy- 


telnie. Zdolniejszych synów chłopskich wysyłała na 


nauki, pomagała im już to wpływami, już to ma- 
teryalnie. Dziś wielu synów lndn zawdzięcza jej 
naukę i byt. Wielu z najmłodszych poetów zna go- 
ścinne jej progi, bo é p. zmarła interesowała się 
ogromnie najnowszą literaturą, zwłaszcza ludową. 
Wysoka inteligencya, dobroć serca zjednywały jej 
powszechny szacunek. S$. p. Gurska była jedną z 
najbliższych przyjaciółek Ś. p. Maryi Wysłoucho- 
wej. 

Od lat kilku nieszczęście dotknęło szlachetną sta- 
ruszkę. Utraciła wzrok, Musiała sprzedać majątek i 
osiadła naprzód w I)obromiiu, a potem w Sądowej 
Wiszni. Tu do ostatniej chwili interesowała się ży* 
wo sprawami Polskiego Stronnictwa Ludowego, któ- 
rego ideę popierała gorąco i wszędzie. 


Odznaczenie. Na tak zwanej wystawie „wio- 
sennej* w Wiednin, pozostającej pod protektoratem 
arcyksięcia Eugeniusza, otrzymała znana introliga- 
torska pracownia artystyczna w Krakowie p. Ro- 
berta Jahody za teki na dyplomy i wyroby galan- 
teryjne wielki złoty medal i dyplom honorowy. 


Zjazdy koleżeńskie. Byli uczniowie klasy VIII a) gim- 
nazyum św. Anny, którzy w 1897 roku składali egza- 
min dojrzałości, urządzają zjazd koleżeński 30 b. m. — 
Punkt zborny w budynku starego gimnazyum o godz. 8 
rano. Zgłoszenia należy nadsyłać do 23 b. m. na ręce 
kol. K. Giebułtowskiego, Kraków, Starowiślna 4. 

Prosimy tych kolegów. którzy w roku szkolnym 1896/7 
uczęszczali do klasy VIII pimnazyum św. Jacka w 
Krakowie. o podanie swych adresów podpisanym, celem 
porozumienia się w sprawie urządzić się mającego zjaz- 
du koleżeńskiego. Tr Antoni Korczyński, prof. szkoły 
realnej w Krakowie; ul. Zielona 28. Wiktor Romański, 
naucz. gimnazyalny, Kraków, ul. św. Jana 13. 

Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Oj mężczyźni! mężczyźni!* (ostatni wy- 
stęp F. Feldmana, przedstawienie popułarn) 

We czwartek: „Wesele“, 

W piątek: „Złota czaszka“ (ostatnie przedstawienie 
drematn w tym sezonie) 

w sobotę pierwsze przedstawienie opery: „Straszny 
dwór* Moniuszki. 

W niedzielę: „Orfeusz w piekle“, operetka Offenbacha. 

2 kalendarza. We czwartek 13 czerwca: Antoniego 
z Padwy w.; w piątek 14 czerwcw: Bazylego b. w. d. 
k. i Elizynsza pr.; w sobotę 15 czerwca: Wita, Mode- 
sta m. i Germany. 

Wschód słońca 18 czerwca o godzinie 3 min. 32, za- 
chód o godz. 7 min. 47; długość dnia godz. 16 min. 15. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 11 czerwca ter- 
momęeir doszedł od + 119 do + 222 C.; — barometr 
wahał się. i 

Dnia 12 czerwča o godz. 7 rano stan barometru 7422 
mm., termometru +- 166 C.: wiatr zachodni, 


E. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kralsów. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych 
|--O JO a GEJ 


Wiadomości naukowe, artystyczne i literackie. 


— jednodniówka zlotu Sokołów w Cieszynie. 
Piękną pamiątką tegorocznego zlotu sokolskiego w 
Cieszynie pozostanie ozdobnie wydana „Jednodniów* 
ka*, przygotowana do druku przez p. P. Klimczu- 
ka, Treść jej wypełnia cykl drobnych utworów poe- 
tyckich i nowelistycznych, zręcznych w treści, a 
gładkich w formie, pochodzących z pod pióra mło- 
dych autorów śląskich. Rozpoczyna tę wiązankę po 
budka p. t. „Witajcie!* poczem idą wiersz, B. Ko: 
tali „O wzleć Sokóle!*, nowela p. P. Klimczuka 
„Lucka*, wiersz Ostapa „Naprzód wesoło“. Fr. Po- 
piołka „Historya o dawnym księciu śląskim, który 
mógł. żyć także w wieku XX“. Ostapa . Dziesięć 
przykazań polskiego „Sokoła“, Wł. Górnikiewicza 
„Ty — ziemio!* (wiersz). Nemo „Jej imieniny* 
obrazek. K. M. „Bajka“ (wiersz). 

„Jednodniówka* odbita została bardzo artysty- 
cznie pod względem typograficznym w drukarni Do- 
mu narodowego w Cieszynie 

— Archiwum miasta Drohobycza wydał Feliks 
Gątkiewicz. Miasto Drohobycz pięknie się przysłu: 
żyło nauce i badaczom dziejowym, wydając własnym 
nakładem 407-0 stronicowy zbiór dokumentów i 
przywilejów grodu, poczynających się w r. 1392, 
kiedy Jagiełło wyznaczył 6 kóp groszy na budowę 
kościoła Maryackiego w Drohobyczu. Setny czwarty. 
ostatni w zbiorze, dokument pochodzi już z r. 1801 
od cesarza Franciszka IL 

Są tu i ogólniejszej natury przywileje np. w r. 
1525 Zygmunt I pozwala miastu wybrać jednego 
greko-katolika do Rady miejskiej i jednego do £a- 
wy sędziowskiej, a w r. 1540 zabrania schizmaty* 
kom budować świątynię własną w śródmieściu dro- 
hobyckiem. Już 1544 daje tenżesam król Drohoby- 
czowi pozwolenie na urządzenie wodociągu. Stefan 
Batory zahrania w mieście pobytu żydom w dniach 
pozatargowyeh, a ktoby żyda przyjął do siebie na 
dłużej, niż 3 dni, płaci karę 100 grzywien, gość 
zaś 1000 marek. Cesarz Józef II przyznał Droho- 
byczowi sąd pierwszej instancji r. 1788, wolny 
wybór burmistrza i Rady oraz nowy herb nadał 
miastu. 

Wydawca. który kilkanaście lat spędził w Droho- 
byczu, miłą po sobie zostawił pamiątkę, że „non 
frustra panem manducavit.* mg. 

— Studya nad historyą prawa polskiego, 
wydawane pod redakcyą prof. dra Oswalda Balzera. 
Nowy zeszyt tego wydawnictwa (tomu II zeszyt 5) 
opuścił właśnie prasę drukarską i zawiera rezpra- 
wę; Oswałd Balzer „Konstytucya Trzeciego Maja.* 

— „Przewodnik oświatowy”, organ Towarzy- 
atwa Szkoły ludowej, zeszyt VI za czerwiec, opu- 
ścił prasę i zawiera następujące artykuły: Ś. p. dr 
Henryk Jordan, przez W. E. — Pod adresem Kół 
T. 8. L., przez dra Maryana Stępowskiego. — Wy- 
dawnictwa i przedsiębiorstwa dochodowe Zarządu 
głównego T. S. L., przez W. O. — Macierz szkol- 
na Księstwa Cieszyńskiego, przez J. S. — Z ruchu 
oświatowego w Rosyi. — Polska Macierz szkolna 


chetne serce więżniowi stanu, Ś. p. Henrykowi Gur- 
który jako emisaryusz w r. 1848 dostał 
się do więzienia i razem z $. p. kardynałem Du- 
najewskim & lat twierdzy odsiedział. Oboje osiedli 
W r. 1863 
Sama ś. p. 
Franciszka przebrana za mężczyznę dostarczała ży- 
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tecznego sformułowania podatku konsumi 


a af w ico CZARA 


inięde sie Kopca Unii uihelstiej 


twą szkolną po Krakowie, III. Katedra na Wawe- 
lu, przez K. Stępowską. — Kronika. — Przeźrocza 
polskie do skioptikonu. — Kalendarz rocznic naro- 
dowych na czerwiec, przez dra M. G. — Dział 
sprawozdawczy T. S, L. — Okólniki Zarządu głó- 
wnego. — Sprawozdania z posiedzeń Zarządu głó- 
wnego. — Z działalności Kół — Dar narodowy 
3 maja. — Przegląd krytyczny literatury, 

— Nowe książki. 

Maryan Gawalewicz: „Lekcya deklamacyi”. 

Biblioteka uniwersytetów ludowych 
tomiki 1—10 po 6 do 10 kopiejek. Warszawa, 
1907. Nakład Gebethnera i Wolffa. 

M. Konopnicka: „Dym.“ 
„Banasiowa.* 
„Naszą szkapa.” 
A „Niemczaki.* 
Stefan Żeromski: „Siłaczka na pokładaie.* 
Bolesław Prus: „Antek.“ 

A „Na wakacyach.* 
pe »  „Katarynka.* 

Orzeszkowa: „Siteczko, czy pamiętasz?“ 
„Babunia.“ 
z „Ogniwa.“ 

Dr F. Hartmann: 
śmierci?* Kraków, 1907 

W. Trąmpczyński: „Dwa powstania po- 
znańskie." Rok 1846 i 1843. Warszawa. (Tania 
biblioteka dla wszystkich, tomik 9) kopiejek 15. 

Pobudka wyborcza. Wedle źródeł autentycznych 
zestawił i opracował Karol Rztpecki, delegat wy- 
borczy m. Poznania. Zbiór wiadomości elementar- 
nych o parłamencie niemieckim, Poznań, 1907. Na- 
kładem autora. 


n 
n 


n 
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„Czy człowiek żyje po 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków. 11 czerwca. Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogalego rosłego 21 sztuk, jałownika 34, cieląt 374, 
owies i kóz 1, nierogacizny 250; razem 660 sztuk. 


Fłacono: woły z paszy —— do —'— koron, woły 
upasowe od —'— do —'—, krowy po —*— do --—, 
buhaje po —-— do ——, jałownik po —'-- do —'— za 


jeden cetnur metryczny żywej wagi; cielęta na sztuki 
22— do 56—; nierogaciznę tuczną po —*— do — — 
za jeden cetnar metryczny żywej wagi; nierogaciznę tu- 
czną po 124— do 137'— za jeden cetnar metryczny Tze- 
źnej wagi; owce za sztukę 18:— do 22.—. 

Sprzedano: dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego- 
cieląt i nierogacizny 489 sztnk, na eksport 171, bydła 
1ogatego 113 sztuk, nierogacizny — sztuk. Pozostało do 
drugiego targu bydła i nierogącizny — sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 

Cennik ziemiopłodów. Kraków, 11 czerwca. Płacono za 
100 kg. netto: Pszenica biała 18:90 do 19:30, czerwona 
i żółta 1880 do 13:10, węgierska —'-- do —*—; żyto 
krajowe 16'70 do 17:20, węgierskie 17:00 do 18:00: jẹ- 
czmień na krapy 16'40 do 17:40, browarny 17°00 do 18:00, 
na paszę 15:60 do 16:00; owies z opłatą akcyzową 18:70 
do 19:50; proso —'— do —'— ; jagły 28— do 33—; ta- 
tarka 1880 do 1950; kukurydza 15:00 do 1680; groch 
2060 do 29'—; fasola 19-00 do 31:— wyka 1420 do 
1560; rzepak zimowy 38000 do 82:00; koniczyna na- 
senna czerwona —'— do —'—, biała —-— do —'—; 
tymotka —-- do —'—; esparsetta —-*— do —'—; su- 
czewica 24:— do 56; słoma 440 do 5'20; sianu 4'00 do 
>60; koniczyna pastewna 6:80 do 800; ziemniaki 6:00 
do 7'00; jaja za kopę 2'80 do 3'20; masło za 1 kg. 1:60 
do 200; spirytus na 95° Tralesa za 1 hl. —— do 
200—; spirytus na 75° Tralesa —*— do 160—, 

Budapeszt, 12 czerwca. Pszenica na maj -—'— do —* —; 
pszenica na październik 1035 do 10:36; żyto na maj — 
do ——; żyto na październik 8'44 do 8'45; owies na 
maj —— do —'—; owies na październik 7'23 do 7'24; 
kukurydza na maj 601 do 602; kukurydza na lipiec 
0:— do 6:02: rzepak na sierpień 16:20 do 16:30. Wszy- 
stko za 50 kg 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie silne; 
SOTĄCO. y oi > 


Kronika lwowska. 
Lwów, 12 czerwca. 

Łudowcy i Koło polskie. Ze Lwowa nadesłano 
nam komunikat następujący: 

Na zgromadzeniu wyborców VI okręgu m. Lwo 
wa, zwołanem w duiu 8 b. m. przez narodową or- 
ganizacyę tegoż okręgu, zapadła na wniosek dyr. 
Karola Petelenza następująca jednogłośna uchwała: 

„Zgromadzenie wyborców V] okręgu m. Lwowa 
wyraża najgłębsze przekonanie, iż zmieniona sy- 
tnacya polityczna bardziej niż kiedykolwiek wyma- 
ga solidarnej obrony interesów kraju i narodu. 
Wobec tego wzywa posłów stronnietwa ludowego, 
aby wstąpili do solidarnego Koła polskiego tem- 
bardziej, iż jedynie w ten sposób da się wytwo- 
rzyć poważną większość demokratyczną, zdolną 
przeprowadzić słuszne żądania wszystkich warstw 
narodu. Jest to ich obowiązkiem jako Polaków i 
demokratów“. 

Z zarządu narodowej organizacyi VI okręgu wy- 
borczego m. Lwowa Przewodniczący 

M, Paszkudzki. 

Wiec kobiet postępowych odbył się onegdaj we 
Lwowie. Przewodniczyła p. Moraczewska. Referat o 
pokrzywdzeniu kobiet pod względem politycznym 
wygłosiła panna Szererówna. W dyskusyi zabierali 
głos: poseł Hudec, dr Salomea Perlmutter, p. Li- 
lienowa, robotnica Maderowa. Zabrał także głos prof. 
Bujwid z Krakowa, który domagał się, aby ruch 
podjęty przez lwowskie kobiety nie miał cech dzia- 
łalności partyjnej, ale ogarniał wszystkie o prawa 
walczące kobiety. Po ukończeniu dyskusyi uchwa- 
lono jednogłośnie następującą rozolucyę: 

„Wiec kobiet, zebrany dnia 10 czerwca 1907, 
widzi w nowej ordynacyi wyborczej upośledzenie 
połowy ludności zamieszkującej Austryę. Ogromny 
ndział kobict w pracy wytwórczej sprawia, że rów- 
nouprawnienie polityczne staje się nie tylko urze- 
czywistnieniem idei sprawiedliwości i idei prawdzi- 
wej demekratyzacyi, ale zarazem koniecznością spo- 
łeczną. Uzyskanie ochrony pracy, ochrony macie- 
rzyństwa, wszelkie reformy są jedynie możliwe przy 
współudziale w prawodawstwie tych, dla których 
prawa są ustanowione, którym podlegają, a które 
stworzone zostały bez ich współudziału, a więc na 
ich niekorzyść." =. 

O uznanie narodowości żydowskiej, W uniwer- 
sytecie lwowskim wobecności rektora Gryzieckiego, 
odbył się w poniedziałek wiec żydowskiej młodzieży 
akademickiej w sprawie uznania narodowości ży- 
dowskiej przy wpisach na wszechnicę. Po wyborze 
dra Somersteina i S. Krauza na przewodniczących, 
wygłosił p. Schneider (stud. inż.) referat, opierając 
żądanie uznania narodowości żydowskiej na prze- 
szłości historycznej narodu żydowskiego i na przy- 
znanem przez postęp nowoczesny prawie samookre- 
Śślenia narodowego. 

W dyskusyi zabrał głos imieniem żyd, partyi soc. 
dem" p. Landau, a imieniem polskiej partyi socyal. 
dem. p. Szalit; obydwaj zbijali zapatrywania refe- 
renta. Po licznych przemówieniach uchwalona rezo- 
lucyę, żądającą: 1) uznania narodowości żydowskiej 
na wszechnicach austryackich i 2) uwzględnienia 
tego wpisu we wszystkich wykazach statystycznych. 


(Telegramy „Nowej Reformy"). 
Lwów, 12 czerwca. 


Wczoraj o godzinie 9 wieczór, usunął się 
Kopiec Unii Lubelskiej na Wysokim Zamku. 
Katastrofę spostrzeżone dopiero dzisiaj rano 
o świcie. Usunięcie się kopca nastąpiło od stro- 


ny zachodnio-południowej na przestrzeni kilku- 
nastu metrów wszerz, a kilkudziesięciu metrów 
wzdłuż, oraz usunęła się część terenu górzy- 
stego, na którym Kopiec usypano. 

Powodem zapadnięcia sięg Kopca była praw- 
dopodobnie ostatnia wielka ulewa. Usuwająca 
się z góry ziemia porwała z sobą masę starych 
świerków, które zawaliły drogę i leżąc na sto- 
ku góry, powiększają grozę widoku. Od szczy- 
tu do podstawy Kopca widać jednę 
olbrzymią wyrwę — rodzaj przepaści po- 
dłużnej. 

Na wieść o katastrofie, która wywołała w mie- 
ście przerażające i przygnębiające 
wrażenie, Humy mieszkańców Lwowa pospie- 
szyły pod kopiec, przez władze otoczony kordo- 
nem straży bezpieczeństwa, który nie dopuszcza 
tłumów zbyt blisko z obawy wypadku. 

Na miejsce katastroiy przybyła natychmiast 
komisya magistratu i straży pożarnej. a fachow- 
cy orzekli, że nie jest wykluczonem dalsze ob- 
suwanle się kopca. 

Co zaś do restanracyi kopca, to o ile okaże 
się ona możliwą, połączoną ona będzie z ogro- 
mnemi kosztami i trudami. Nadmienić 
należy, że przed kilku laty nastąpiło także ob- 
sunięcie się kopca Unii, ale nie w tak olbrzy- 
mich rozmiarach, jak obecnie, i wówczas restau- 
racya kopca uskatecznioną rychło została. 


L Roy i abona mytieg 
(Telegramy „Nowej Reformy“ z 12 czerwca.) 


Zabójstwa 


Kutno. W osadzie Krośniewicach zabity 
we własnem mieszkaniu strażnik 
ziemski. Przy pomocy ludności, strażnicy ści- 
gali zabójców i zabili obu. 


Ulgi dla Polaków. : 


Petersburg. (Tel. Ag. Pet.) Komisya Dumy, 
zajmująca "się sprawami wolności sumienia. 
oświadczyła się za zniesieniem ograniczeń w 
prawach Polaków w służbie cywilnej przy 
nabywaniu nieruchomości i przenosze- 
niu się z miejsca na miejsce. 


© wydanie posłów. 


Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersburga: 
Prezydent ministrów Stołypin wystosował do 
prezydenta Dumy Gołowina pismo, w któ- 
rem prosi, aby Duma przyspieszyła 
sprawę wydania tych posłów, przeciw 
którym toczy się śledztwo o zbrodnię, za 
co grozi im kara w połączeniu z utratą 
praw obywatelskich. Stołypin wskazuje 
na trudności, które powstają dla śledztwa z te- 
go powodu, że Duma dotąd nie zajęła się tą 
sprawą. 


Smiały projekt. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersburga: 
Socyaliści zgłoszą w Dumie projekt ustawy, żą- 
dającej wolności zgromadzeń dla wszyst- 
kich obybateli bez różnicy płci i wieku. Wedle 
projektu tego zgromadzenia odbywać się mogą 
w dowolnem miejscu pod gołem nie- 
bem lub w lokalach zamkniętych bez zezwo- 
lenia władz. Urzędnicy, którzyby zgromadzeniom 
takim przeszkadzali, mają być karani więzie- 
niem do 6 miesięcy. 


Ewestya własności w Sejmie fin- 
landzkim. | 


Helsingfors. (Pet. Ag. tel). Sejm obradował 
wczoraj nad petycyą agraryuszów, którzy żą- 
dali, aby prawo rybołowstwa było powszech- 
nem, a nie przysługiwało jedynie właścicielom 
gruntów nadbrzeżnych. Socyaliści poparli tę 
petycyę, natomiast Młodofinowie i Szwedzi zwal- 
czali ją jako sprzeciwiającą się prawu pry- 
watnej własności. » 


Tolefonizne | tlegaizne 
wittiomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 12 czerwca. 


Wieden. Dzisiaj o godz. wpół do 5 rano przy- 
był tu cesarz z Budapesztu i udał się do Schön- 
brunnu. 


Jan Orth powrócił. 

Wiedeń. Wiadomość paryskiego „Figara* o 
rzybyciu Jana Ortha (arcyks. Salwatora) do 
uropy wywołała tu wielką sensacyę, na razie 
atoli spotyka się z niedowierzaniem. — 
Wiadomość ta polega na informacyach nieja 
kiego Gerzona, który jest bądź co bądź osobi- 
stością poważną. Był on senatorem republiki 
Uruguajskiej i czasu swego wydał książkę w 
języku hiszpańskim o zniknięciu Jana Ortha, 
która zawierała ciekawe szczegóły. Między in- 
nemi twierdził w niej Gerzon, że były arcy- 
książę mieszka w Argentynie, gdzie posiada 
wielkie plantacye. Inlormacye te otrzymać miał 
Gerzon od dra Quintana, syna byłego prezy- 
denta. 
Gerzon zapewnia, że lan Orth bawi w Lon- 
dynie, skąd zamierza udać się do Paryża. 


Rytualza rzeź bydła. 


Wiedeń. Najwyższy trybunał administracyjny | 40/ 


orzekł z powodn zażalenia wiedeńskiej izraeli- 
ckiej Rady wyznaniowej, że zakaz bicia bydła, 
według przepisów rytuału żydowskiego, wydany 
przez wiedeńską Radę miejską, nie jest pra- 
womocny m. 


Ugoda. 


Budapeszt. Przebieg rokowań ugodowych 
wszedł dzisiaj w korzystniejszą fazę. 
Zdaje się, że możliwem będzie osiągnąć porozu- 
mienie w niektórych kwestyach, mianowicie w 
kwestyi taryfowej i w sprawie konwer- 


| 
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syi węgierskiej części dłagu wspólnego. 


Nie jest także wykluczonem, że dojdzie do osta 


cyinego. 

Co się tyczy innych punktów ugody, to będą 
one przedmiotem obrad w początku lipca 
w Wiedniu. Wtedy ministrowie węgierscy 
pojadą do Wiednia. 

Dziś ministrowie austryaccy odjeżdżają dò 
Budapesztn. 


Gwarancye konstytucyjne. 

Budapeszt. Dzienniki zapatrują się dzisiaj 
spokojniej na kwestyę gwarancyj konsty- 
tucyjnych i wyrażają przekonanie, że adá 
się znaleść sposób porozumienia między 
koroną a rządem węgierskim. 

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthal odbył dziś dłuższą konferencye z pre- 
zydentem gabinetu bar. Beckiem. Jak słychać 
bar. Aelrental ma pośredniczyć między 
koroną arządem węgierskim w zatar- 
gu obecnym. 


O powszechne prawo głosowania 

na Węgrzech. 

Budapeszt. Pisma tutejsze ogłaszają inter- 
viewy z posłami niewęgierskich narodowości i 
z posłami socyalistycznymi, z których wynika. 
że socyaliści i reprezentanci tych narodowości 
postanowili połączyć się do wspólnej 
walki o powszechne, równe prawo 
głosowania na Węgrzech. Za takim so- 
juszem oświadczył się poseł słowacki Hodża 
i posłowie rumuńscy. 


Konieremcya w Hadze. 

Paryż. „Echo de Paris* donosi, że ambasa- 
dor rosyjski Nelidow, który zapewne będzie 
przewodniczącym pokojowej konferencyi w Ha- 
dze, złoży oświadczenie w sprawie rozbrojenia, 
które zapewne zadowoli Anglię i Niemcy. 


Rozprzężenie w armii fraucuskiej, 
Paryż. „Echo de Paris* donosi, że generał 
Baillaunx, komendant Mont-Pellier, za- 
wiadomił ministra wojny, iż w razie rozra- 
chów nie jestpewnym wojska. 
w 


Dymisya Studta. 

Berlin. Dymisza pruskiego ministra oświaty 
Strudta jest już rzeczą postanowioną. Jako jego 
następcę wymieniają podsekretarza stanu w wu- 
rzędzie poczt Sydowa. 


Wielbiciele kryminalisty. 

Rzym. Z Trappani donoszą, że odbywają się 
tam znów olbrzymie demonstracye na rzecz by- 
łego ministra Nasi'ego, który powrócił z za- 
granicy, gdzie przebywał dotychczas z powodu 
grożącej mu kary za malwersacye w urzędzie. 
Mieszkańcy okręgu Trappani mimo to stale do- 
tychczas wybierali go posłem. 


Rekonstrukcya ygabinełu serbskiego. 

Belgrad. Poseł do skupczyny i prezes Tow. 
dziennikarzy Petrowiez, został zamianowa- 
ny ministrem spraw wewnętrznych. Petrowicz 
należy do grupy Wuicza. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od _ 
redakcyi). 


M W. Kretowicz 


ordynuje 2119 4 9 
w Karishadzie, dom „Rosenberg“, Markt. 


Dia L, czopa Sląsk austr. 
Nowy zakład wodoieczniczy 


oraz kąpiele borowinowe, gazowo-weglowe. so- 

lankowe, igliwiowe, świetlne, Elektroterapia, Ma- 

saże ektr. Leczenie tizyk.-dyetetyczne, 
2200 7 10 


Dr Münz Emil 


ordynuje od 10 maja w Cieplicach Trenczyńskich, 
Haus Ucsnay 90 (jak w roku zeszłym). 
1722 16 15 


Jaworze. 


Karsa teleyraiiczne. 


Wiedeń, 12 czerwca. (Giełda południowa.) 

Marki 117:87, Renta majowa 97:50. Renta koronowa 
węgierska 9275. Akeye austr. zakł. kred. 645'-. Akcye 
węg. zakł, kred. 745*00. Akcye Anglobankn 296709. Akeyo 
Unionbanku 547:00. Akcye Bankvereinu 530:00. Akeyo Län- 
derbanku 434—, Akcye kolei państwowych 66050. Leam- 
bardy 13950. Akcye kolei Kłbethal 120—. Akcye fabryki 
broni 520—. Akcye tytoniowe Alpiny 16850. 
Rima-Muranyi 530'00. Akcye praskiego Tow. żelaznego 
2520'—. Losy tureckie 171'—. Ruble 25250. 
Usposobienie: silne. 

Berlin, 12 czerwca. (Giełda poranna.) 

Akcye sredytowe 201'%5. Tow. dyskontuwe 16570. 
Usposobienie: słabe. 


Wieden. 12 czerwca. Cukier spok. 2270 do 2260, na 
październik 2180 do 21:90. Natta niezmieniona. Spirytus 
utrzymany 5640 do 57 00. 

rres KIT EEE PARROT DR." a ET 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 
g 12 czerwca (godz. 1 w południe.) 


1. Waluty. płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . «. sa +. . 28 50 252 50 
Marki niemieckie. . . . . Gad GŻd „117% 50 118 = 
Franki papierowe a . . ego eme « wa 95 50 96 — 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . . . 1908 19 18 
Ii. Listy zastawne. 
49], Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — 112 — 
41,0/, Listy zastawne Banku hipot. . . p 25 j 2 
p é p-o . T ~- "88 — 
41/0], Listy zastawne Banku krajowego 100 50 101 50 
R : < A 4 97 50  v8 50 
50/, Listy zast. gal, Tow. kred. ziem. nieok. 98 — 99 —: 
45 n n n n n n 41-letn. 98 — 89 — 
ho n n n»n on zj „ 5l-letn. 96 80 7 80 
lt. Obligacye I pożyczki, 
49, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 98 50 99 50 
497, Pożyczka krajowa z r. 1793. . . , 86 50 97 50 
AK" 5 miasta Lwowa . . « . . 9025 96 28 
41[40/, Obligacye komanalne Banku kraj. 100 75 101 75 
ah h kolejowe. « « «m -8 96 50 97 50 
IV.Losy. 
Losy miasta Krakowa . . s « «u « » 85 — 94 — 
V. Akeye. 
Akcye Bankn hipotecznego we Lwowie . 585 — 490 — 
kolei Lwów-Czerntowce-Jassy . .567 — 541 — 


Kaida z Pan moża dokładniej | prędzej zmyć włosy. W dziesięciu minutach WISKIDA RENI 
wysychają same. Własy nla plączą stę. Ułatwia trwaty sposób (ryzowania. Za- 


salon fryzyerski 


joing Petrole. 


pobiega wynadanin | rozdwalaniu włosów. 


Prospekta na żądanie. Hurtownie 


Pozsstawia przyjemny zapach. Kraków, plao Maryaocki 
Filia: ulica Sławkowska 


LE. 


SŁYN 


13 letnia, z ukończoną szkołą 
wydziałowa i kiłkumiesięczna 


Paana 


praktyka przy upzędzie pocztowym i Ewidencyi| 0% 


katastralnej. po-zukuje zajęcia biurowego 

joGv nauczycielka prywatna. Łaskawe zgłosz 

pod H. B. poste rest. Wiśnicz, k. Bochni. 
2542 1 8 


Porcje umeblowane 


nia 


£ utrzymaniem lub bez do wynajęcia 
na dnie i czas dłuższy. UL Krupnicza 


L 10, I p, 254316 


Mieszkanie letnie 
w Izdebniku koło Kalwaryi do wyna- 
jęcia — Józef Łypik w Izde- 
bniku. 2518 


Hote Polski w Sacra wiit 


w pobliżu głównego Zakładu, 
poleca pokoje same lub z kuchniami, 
również pensyonat. Ceny umiarkowane. 

2545 1 6 Feliks Kurcz. 


Do sprzedania | 


za 900. K. Wynajmuje się meble. 
Szewska l. 10, I p 


jadalnia, kredens, stół, 
kanapa, 6 krzeseł dęb. 
UL 
2537 1 3 


Konia lecznic 


firmy Camis 4 Stoch 


poleca hande: pod firmą 


ZBULLA (KZOWIŃI $ 


w Krakowie, 


e sg pietrowa 


+» wolnej ręki do sprzedania. Krowodrza 
Murowana 153. 243038 


a 
Do sprzedania 
w Twzosku za 24000 K kamienica w Rynku 
położona, jednnpiętrowa, obejmnjąca na parterze 
ubikacye sklepowe, wolna od podatku, obcią- 
żona dłagiem 10,000 K w kasie sierocej za- 
sięguiętym — Zgłoszenia: Marya Waligorowa, 
Kraków, Topolowa l. 30. 2501 4 6 


JW W Ga_dE 
. 
Magister 
lub asystent farmacyi, władający 
zykiem polskim i niemiecki, 
zastępstwo na 2 do 3 miesiecy. 
Zoło-zemia z fotografią, podaniem do- 
tvchczasowej działalności jakoteż wy- 
sokożci żadunego honoraryum przyjmuje 
Aiministracya „N. Reformy“ pod E. K, 
25058. Panowie, którzy kondycyonowali 
w drozneryi. mają pierwszeństwo 
2596 2 3 


Pożyczki 


zatitwia za kondvktem i bez kondykta dla PP. 
urzędników. oficerów w ogólności. profesorów, 
wieieviiego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy. lekarzy, adwókatów i aptekarzy. Re- 
prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 

uł. Kopernika l. 28. 1946 21 25 


Waoiówy buchalter hilansista 


znakomity handlowiec, polsko-niemiecki 
korespondent. szybki rachmistrz z dłu- 
goletnią praktyką u pierwszorzędnych 
firm. obeenie na niewypowiedzianej po- 
sadzie poleca się na posadę jako kie- 
rownik biura lub jako głowny buchalter. 
Liczy lat 40. katolik, kawaler. 

Zgłoszenia pod K. D. 88 przyjmuje 

Administracya N. Reformy". 2520 2 


Pożyczki! Zaliczki! Kredyty! 


szczegulnie korzy. tne dia urzędników na wszel- 
kich s'anowisxa' h i w rangach. dla wszystkich 
oficerów, dla wəzistkich osób na stanowisku. 
Wielkie i małe kwoty pod b. korzystaemi wa- 
run sami, bez wydatków naprzód, bardzo umiar- 
kowany procent, zwrov w 60—80 ratach mie- 
sięcznych Spieszne załatwienie, względnie na- 
tych:niaziowa pomoc. Najwyższe kwoty na spæd- 


Je: 


5 


ki doi cia, depozyty. legatyv i t. d. Zgfosze- 

przyjmuje eksped. 

— Wiedeń, 1, Woll- 
2549 1 3 


ui 
UAT 


«Solide Geniguelte" 
ei M, Dukes Nachf., 
zoile 9. 


pd 


4 


z 1 dzwonkiem y 

Z 2 dzwonkami des „+ IF30 
da"eący w nocy sa a (60 
Wy:53 h k 5 uż = 
Kolejowy W. r » gn -13B0 
Z przyrządem niczycznym . „ 425 


S-icinio pism poręczenie. Za niestoso- 
wny zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką. 


MAX BOHNEL 
zegarmistrz, 

IV., Miargarethenstr. 
Telefon 3523. 


Zażądać megu cennika z 2000 odbitek 
zu darmo, opłacencyu. 126 34 0 


27. 


z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. 


ji 


| 
| 
|. 


Muty Rynek, róg ulicy Szpitalnej, 1er pes sa ia ama | 
ooi 0030 0 
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NOWA REFORMA 


Materace druciane. 
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AKREDYTYWY i 


i zagraniczne, 


kupuje i sprzedaje: 


listy zastawne, obligacye, pożyczki, renty, losy etc. pod najkorzystniejszemi warunkami, 


wszelkie kupony i wytosowane efekta krajowe bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyt, 


zlecenia kupna i sprzedaży efektów na giełdach krajowych i zagranicznych. 


Godziny urzędowa 


5] 


paki da bandini przemy 


w krakowie, Rynek gt. iL 29, 
przyjnuje wkładki OSZCZĘDNOŚCI na KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE 
za 4'/,wem dziennem oprocentowaniem. 


Kwoty do 2000 K dziennie wypłaca Bank bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych iunduszów. 


SLKAAGO©R WY KRM LEN WY 


CZEKRI na wszystkie znaczniejsze 


7 x 


wydaje: 


miejsca kąpielowe, krajowe 


realizuje: 


oraz wykonuje: 


soil solz. 9-tej do l-szej przed potulniom i 
sol godz. 3-ciej do 4'/, po potudnim. 


2470 3 4 


ki 


RUE rs. 


Inofigeatny i obrotny łowieł 
średniego wieku pragnie wejść do jakiegoś po- 
ważnego przedsiębiorstwa je ako wspóluik, z wkła- 


znajdzie | dem 20'000 koron, które musza kyć zabezpie- 


czone. Zgłoszenia pod „Praca“ 
Biuro dzienników Buchstaba Lwów. 


przyjmuje 
251223 


Powozy nowe i używane 

Wózki resorowe o jadnem i dwu siedze- 
Ała niach, po cenach przystępnych 

w pracowni 2406 3 6 


JANA SZYMSKIEGO 


Kraków, plac Matejki I. 4. 
Wykonuje odnowienia i gruntowne reperacye 
powozów, przyjmuje zamówienia na nowe po- 
wozy i wózki. Ceny umiarkowane. 


Miody człowień 


1 23, z ukończoną 4 klasą realną. przygoto- 
wujący się do egzaminu z rachunkowości pań- 
stwowej. piszący na maszynach poszukuje za- 
jęcia biurowego bezpłatnie. — „Tareza,, 
poste restante Kraków. 2451 2 2 


Zakopane 
Pensyonat J. Tetarywej „WIRTORYA” 


przyjmnje zgłoszenia już od 1 czerwca w Za- 
kopanem, na sezon letni. Ceny b, przystępne, 
kuchnia zdrowa i obiita. pianino w miejscu. 
Chorych na gruźlicę nie przyjmaje. Zakopane, 
ul. Stara-Polana, dom Fl;asza Radzikowskiego, 

pensyonat w iktorya. 2404 5 6 


W Rabce 


do odstąpienia ua lipiec i sierpień 
2 pokoje za 70 złr., względnie 1 
pokój za 59 zir. (licząc za 2 mie- 
siące), w domu położonym w pobliżu 
lasku zakładowego. Na żądanie wspólna 
kuchnia. Wiadomość: Piotrowska, Pod- 
górze, Mickiewicza 22. 2442 3 3 


tytułem głównej wygranej w 


13 ciąguieniach do roku 18 
daje pięć nastepujących kuponów: 
austr. czerwonego krzyża, 

włoskiego czerwonego krzyża. 
węgierskiego czerwonego krzyża, 
Bazylika. 

serd. panstw. (tytoniowego). 

Najbliższe ciągnienie już 


daia 1 lipca 190%. 


Wszystkie losy w ilości pięciu razem za go- 
tawkę K 71:25 lab na 
3e rały miesieczne po 2'50 korony.: 
ITOT KA MNC 

Po przesłaniu pierwszej raty K 250 prze- 
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stempłowany. wystawiony podług przepisów 
ustawy. z seryami i namerami losów, do których 
ma wyłączne prawo gry i wszystkie wygrane 
są wyłączną jego własnością. 2485 2 8 
"EWEECZY TKCZEEEA tam" 
Stali zastępcy miejacowi potrzebni wszędzie. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


„Dóótrch- nederrie. Merkur“ 


Berno (Mor.) u. Nowa 20. 


a= 


Jagiellońska 10. 


| 
|. 


1 Tp” Merota, 25 lat, 240.000 
KOJ. miżeństg! i raduby poslubić za- 
cnego mężczyznę. Majatek pożądany, ale nie 
konieczny. Anonimy nie mają celn. — ideal, 

Berlin 7. 2008 11 0 


ET Sukien Damskich 
ZOFII MAKOWSZIEJ 


ui. Biskupia 1. 5 139 44 53 


Na mocy uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 8 czerwca b. 1 


Kasa oszczędności miasta Krakowa oprocentowywać będzie 
cą E 


od dnia {-go lipca 1907 r. wszystkie wkładki po 


<Ż Ao od sta, 


Qa od pożyczek hipotecznych piór ać będzie procenta po 


43/,7/, 0d sta. 
dnia 10 czerwca 1907. 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Krakowa, 


Kraków, 


Bezpośrednie i najlepsze źródle nabycia 


wsze!kich płócien i towarów wełnianych własnego wyrobu. 


Sztuka szyfonu na koszule, 84 cm. szeroka. la, 20 metrów długa 9— K 
E Dap T a Teao R HK 
» płótna Irish BE A la. ug 50 K 
0 EO a a OKAMI 
Sztuka płócienka King prawnie chron. 83 em. szeroka. *3 metrów dłu: ra 1550 K 
bardzo dobra z najlepszej przedzy 
6 sztuk prześcieradeł bez szwu, TO cm. szerokich. 2 metry długich, gotowych, 
obrabionych z najlepszego recznie wyrobionego płótna "4 . 1350 K 
Tuzin ręczników drelichowych. wielkości 50><110 cm. ea: 5:40 K 
„  półpłóciennych Ściereczek do szklanek wielkości 70 70 m. 4:40 K 


Bardzo wielki wybór hielizny na łóżka, płócien, szyfonow, gryzet, ręczników, chustek 
do nosa, bielizny stołowej. zefiru, tkanych barchanów, materyj na suknie, delains i t. d. 
po cenach bez kumkurencyi niskich tylko za najlepszą jakość. 
Próbki na zadanie opłacone. 


Oddział z resztkami! 


=A oś 
AB - AS TA T f pięknie dobranych, 3—12 metrów długości. oksfordu, „zafieu, 


1 kanafonu, flaneli i weby haweinianej . . . . . . I5— R 
dalej: 
opłatnie du każdej poczty ajah 1 2 


resztki rumaburdzkiej weby 
bez skazy, bielonej, najlepszej. bawełnianej. nadające sie na każdą bieliznę, po 46 h za 
metr. Długość resztek 8—16 metrów., — Wysyła się najmniej paczkę 5 kg. około 45 m. 
Próbek resztek nia wysyłam. Niestosowne przyjmuję napowrót. 


Wysyłka tylko za zaliczką 


| Tkalnia Julius Kantor, Baby XV. poi Nachodem (Czechy). 


Canada kosiarki „NOXON“ 


pa pierwszorzędny. 


Oinzacz snopóo 
i Zniointki 


i Kosia do tIWY 


| Ph. Mayfarth i Ska w Wiedniu, IIA 


robiące nienagannie, wyrabia firma 


fabryki maszyn i odlewarnie żelaza. 750 10 10 
Frankfurt n. M., Berlin, Paryż. — Ilustrowane ceuniki za darmo, franko. 


KEKOSZtYOLYSY za darmo. 


Sr oda 12 Czerwca 1907. 


firmy FRATELLI BRANCA, MILANG 


jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 
JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W ŚWIECIE WÓDKA ŻOŁĄDKOWA 


x 
Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handlu łakoci i w każdej kawiarni. 


1 Hutter dz Schrantz wow. ake. 
TEE WZiedern, WI. W indim iihigas. BO. 


Ogrodzenia zw ierzyúcóĘxr.- 


Éi AU: sast SUISSE 


Tentr Rozmaitości 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—15 czerwca: 
James W. Eugene, produkcye na ruchomym trapez. 
Teodor Wolier, parodysta i naśladowca kompoz. 
Clown Artur & Feodora, tresura psów. 

Fr. Singer, akt muzykalny fabrykanta skrzypiec. 

Bron. Barańska, śpiewaczka kupletów. 

Bracia Rylander, szwedzka gimnastyka. 

La Jolie Dorris & Dora Dora Darling, ang. tańce 
i śpiewy. 

Bron. Bronowski, 


Restauracya renomowana. 


Po przedstawiemu koncert orkiestry własnej 
do godz. I w nocy. 1903 40 0 


Panna 


uzdolniona w robotach recznych klockowych 
i kościelnych, udzieła lekcyi po domach lub 
na miejscu. — Ulica Długa l. 10. Marya 

Dudzik. 2490 5 10 


D0 Wynajęcia 


pokój, przedpokój i kuchnia od 1 czerwca 
albo 17 lipca oraz pokoj z meblami zaraz 
ulica Czysta L 17. 24718 8 


humorysta. 


Uczeń 
z VI kl. gimn. poszukuje pomieszczenia w apte- 
ce na prowincevi. — Zgłoszenia pod „i rakty- 


kant“ poste restante kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego. 2516 2 3 


Pokój diu Pun 


Montowy z obnem wejsciem ud 1 Mpea do 
wynajęcia 
Plac Mutyacki 1. 8. IL pietro. Oglądać można 


$ |od godz. lu do 1 w południe. 2452 3 8 
© 
Qyłoszenie. 


Niewiadomi z miejsca pobytu spad- 
kobiercy Ś. p. Reginy Srokoszowej, wdo- 
wy po piekarzu w Wadowicach, dnia 
30 wrzesnia 1840 zmarłej, zechcą się 
zgłosić do podpisanego celem wydobycia 
znaczniejszej kwoty w depozycie c. k. 
Sądu powiatowego w Wadowicach na 
ich rzecz złożonej. 2449 3 8 

Władysiaw Chodorowski. 


adwokat w Wadowicach. 


Restauracyn 


w miejscowości klimatycznej, dobrze 
idąca, cały rok otwarta z powodu sto- 
sunków rodzinnych pod przystępnemi 
warunkami do sprzedania. Gotówka po- 
trzebna 10.000 tysięcy koron. 

lnformacyi udzieli z grzeczności p. 
Józet Nacher, Kraków, VW iciopole 
15, I piętro. między godziną 1 a 2-gą 
w południe lub listownie. 2523 2 5 


L. 484, 2530 
KONKURS. 
Przy powiatowej kasie dia chorych 


w „Jarosławiu jest do obsadzenia posa- 
da urzędnika z płacą 100 koron, a 
w razie szczególmiejszej kwalifikacyi 
150 koron miesięcznie, 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść podania zaopatrzone w po 
trzebne dokumenty do Zarządu pawia 
towej kasy dla chorych w Jarosławiu 
ua ręce komisarza rządowego najpóźniej 
do końca czerwca 1907. 

Warunki: 

1) Teoretyczna i praktyczna znajomość 
książkowania handlowego, tudzież 
znajomość wszelkich agend kas clo- 
rych, 

Prawo obywatelstwa anstryackiego. 
Zycie nieposzlakowane, 

Znajomoś ść języków krajowych w sło- 
wie i piśmie, 

Zobowiązanie się do niebrania udzia- 
łu czynnego w życin publicznem 
i społecznem, o ileby to mogło dzia- 
łać szkodliwie na wykonywanie po- 
wierzonych sobie agend służbowych 
i podawać w wątpliwość bezstroność 
Ww „wypełnianiu funkcyj kasowych, 
6) 6-cio tygodniowy czas próbny. 

Posada ta nadaną będzie w 1 roku 
prowizorycznie, później nastąpi stabili- 
zacya. 

Jarosław, dnia 8 czerwca 1907. 
Komisarz rządowy. 


mt 31 Mt 


gw 


Kamienie 


Syneryiskie i Uralkie 


dia wszelkiej biżuteryi 


mieszczą się przy ul. Długiej 19, parter. 


LdGiadómienie! 


Topazy różewe już nadeszły, % 
oraz różnorodne kamienie do kon- $ 
tuszów, karabel i t. p. 
Polecam kamienie następujące; 
'topazy różowe i złote. ametysty, bery- 
| le, turmaliny o pięknych barwach, akwa- § 
jj maryny, rubiny. fenakity, szmaragdy. %i 
aleksandryty. szafiry, chalcedony, alman- 
dyny, ksieżvcowe i chryzoprasy (kamie- 
nie szczęścia) i t. p. 
Kamienie chetnie się poezje bez oho- © 

wiązku kupna 2548 1 4 R 


Ynn 
Irontowe z przedpo- 


Dal WI g kojem razem lub od 


dzielnie z URO) utrzymaniem do wyna- 
jęcia od 1 lipca b. r. — Ulica Miko- 
łajska l. 10, [I p. 2597 2 9 


stateczny, kawaler, poszu- 


Urzędnik kuje od 1 lipca b. r. po 


koju frout- bez mebli z całodziennem utrzyma 
niem przy rodzinie Zgłoszenia tylko listo- 
wne pod „4000*% przyjmuje Administracyu 
| Retormy™- 2002 4 


a i a a a E a 
L. 1185 %7. 


2541 1 5 


Uyłoszęnie lcytacyi na budowe. 


timina miasteczka Suchej rozpisuje 
licytucyę na budowę magistratu w Su- 
chej, na podstawie pla Ranów, wykazu ro- 
bót, szczegółowych i cs unych warunków 
budowy. Koszta budowy obliczone w przy- 
błizenia na kwotę 70.000 koron. Oferty 
pisemne zaopatrzone w wadyum w wy- 
sokości 50, oferowanej kwoty należy 
wnieść w terminie do 30 czerwca 
1907 do Urzędu gminnego w Suehe.. 
gdzie przeglądnąć można plany, wykaz 
robót i warunki budowy. Gmina za 
strzega sobie wolny wybór i przyjęcie 
wniesionych ofert. — Oferent, którego 
oferte przyjęto, będzie obowiązany za- 
wrzeć szczegółową umowe. 
Sucha, dnia 10 czerwca 1907 r, 
W zastępstwie Burmistrza 
Malczewski Jakób. 


| do 300 kor. 


miesięcznie może każdy inteligentny 
mężczyzna lub kobieta w doma albo 


w podróży łatwo zarobić, Fachowe wia- 
domości i imwestycye pienieżne nie kov- 
iieczne. 

Orerty pod p Zaraz‘. poste restante 
Kraków. 2482-38 6 


|! Wspierajmy przemysł Krajowy ! 
| Brymdzę majową 


z Alp Czarna horskich, przewyższającą swa do- 
procią wszelkie inne zawraniezne wyroby. po- 
leca w taskach 5-cin. kilowsch za zaliczka K 
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KELLNERA 


I-sza hrajowa fabryka owczej hryndzy czarno- 
horskiej w Kossowie obok Kołomyi, 


© Proszę żądać 


Į mego bogato ilustrowanego cennika 
/ z przeszło 1000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych i złotych. 
HANNS KONRAD, Pierwsza fabryxa zg- 
garków w Briix Nr. 627 (Czechy). 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z łań- 
cuszkiem 4 K, zegarek Roskopf szwajc. syste- 
mu 5 K. Rejestr. niklowy kotw. zegarek ram. 
„Adler Roskopf* 7 K. Niema ryzyka' Dowolnn 
wymiana iub zwrot pieniędzy. 456 46 60 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


